
Balsie transporty radzieckiego sprzątu 
dia Huty im. Lenina

DZIŚ 4 STRONY

„R ok żn iw  w  naszym Kom bi 
nacie" — tak m ów ią o roku bie
żącym budowniczow ie H u ty  im . 
Lenina, k tó rych  oczekuje tru d 
ne zadanie oddania w  n ied łu
gim czasie 6 podstawowych w y
działów hutniczych do eksploa
tacji. Ludzie K ra ju  Rad nie 
szczędzą w ysiłków , aby dosta
w y  dla po lsk ie j H u ty  im . Le
nina wykonane by ły  ja k  na jle 
p ie j i  ja k  najszybciej.

Dzień po dn iu  n ieprzerwanie 
p łyną radzieckie transporty  dla 
K om b inatu : urządzenia w ie l
k ich pieców, części walcowni, 
elementy s iłow n i, maszyny dla 
koksowni itp .

D la re jonu w a lcow ni -  zgnia
tacza nadeszła w  ostatnich 
dniach apara tura e lektryczna o 
wadze b lisko  10 ton. P rzybyły 
również części tzw. cen tra li ma
gnetycznej i  cen tra li s terow ni
czej.

P raw ie 40 ton waży nowocze
sna dwum otorowa wciągarka 
skipowa, k tó rą  otrzym ali ostat
n io  budowniczowie w ie lk ich
pieców, skąd już  w najbliższych 
miesiącach ma popłynąć p ie rw 
sza surówka.

D la s iłow n i nadeszły m. in..: 
tab lice sterownicze, transport
m ikroam perom ierzy, transpor
tery i elementy grzewcze.

Sztandar
młodych

Młodzi racjonalizatorzy pr/pdterminnwo wykonują zobowiązania^

I m r z f i  I I  Zinzdi i  1‘ZPR

Nową metodą spawania metali zastosował NI. Cybulski 
z WZBUP im. Ludwika Waryńskiego

W a rs za w a , p o n ied z ia łe k  1 lu te g o  19S 26 (1165) B Cena 20 gr

W. Mołatow proponuje zaproszenie przeMaticieli Niemiec 
do udziału w omawianiu Ii-go punktu porządku dziennego

Piatu dzień obrad m inistrów  spratu zagranicznych czterech mocarstw ui Berlin ie
J l H l y  . . _______, — w an* Bvć może — oświadczy! pierwszego punktu

BERLIN, w  dniu 29 stycznia na piątym posiedzeniu kon e- 
rencji ministrów spraw zagranicznych przewodniczy! sekre
tarz stanu USA J. Dulies.

te j sprawie. Obecnie rząd fra n 
cuski prowadzi z rządem Związ
ku Radzieckiego rokowania w 
sprawach gospodarczych.

Do M oskwy przybyła  także 
delegacja przemysłowców b ry 
ty jskich . Szereg innych państw 
podejm uje k ro k i w  k ie runku  
rozszerzenia stosunków gospo
darczych z ZSRR. W  związku 
z tym  m oglibyśm y na obecne] 
konferencji, albo przynajm nie j 
w  danej części naszej konferen
c ji ograniczyć się do w ym iany 
p o g lą d ó w , które już się odbyły 
na tem at zagadnień gospodar
czych, objętych pierwszym 
punktem  porządku dziennego.

M in is te r M ołotow  w yraz ił 
przekonanie, że _ w  dziedzinie 
gospodarczej życie w  ta k i czy 
inny  sposób u to ru je  sobie dro
gę ła tw ie j niż w innych dzie
dzinach stosunków m iędzyna
rodowych.

Oświadczył on, że jeś li notat
ka w  pro tokóle jest ścisła, to 
konferencja zakończyła om awia
nie pierwszego punktu  porząd
ku dziennego i  powróci do te
go punk tu  wówczas, gdy będzie 
to  m ożliwe. J. Dulies zapropo
nował, aby przystąp ić do omó
w ienia drugiego punktu  po
rządku dziennego.

Przemówienie 
W. M. Molotowa

M in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR w. M. M ołotow  sprzeci
w ił się temu stw ierdzając, że 
Propozycja przewodniczącego zo
stała w yw ołana jak im ś niepo
rozumieniem, spowodowanym 
na jw idocznie j nieścisłością pro
tokółu.

M ów iłem  już  k ilk a k ro tn ie  — 
oświadczył m in is te r M ołotow  
— a w każdym  razie d w ukro t
nie, że pierwszy pu nk t porząd
ku dziennego obejm uje zdaniem 
delegacji radzieckiej trzy  gru- 
Py zagadnień, a m ianow icie m i
lita rne, po lityczne i  gospodar- 
cze. M ie liśm y czas dokonać bar- i 
dziej lu b  m n ie j szczegółowej | 
wym iany poglądów na tem at 
Problemów politycznych, a 
Przede wszystkim  ne tem at wza
jem nych stosunków m iędzy^pię- 
ciorna mocarstwami. Uznaliśmy 

m ożliwe odroczenie na ja 
k iś czas omówienia po litycznych 
aspektów pierwszej sprawy 
Lguru jące j na porządku dzien- 

. nyna, aby zbadać dodatkowo te 
asPekty w  toku ściślejszych ob
rad.
. Jeżli chodzi o aspekty gospo-

MniCZ*e ~  oświadczył W. M | gó%7anowiska'wobec te j propo- 
wołotow  -  to. o ile  dobrze zro- W  *™
2llrniałem, większość spośród .- '■ ■ nowiedzieć — kon
nas wypow iedziała się już  w  Mogą

ONZ powinna 
zajmować się 
rozbrojeniem 

a nie wywiadem
Inaczej ma się rzecz z zagad

nien iam i na tu ry  m ilita rn e j 
ze sprawą wyścigu zbrojeń, po
łożenia kresu tem u w yśc igów  
oraz redukcją zbrojeń. W sto
sunkach m iędzynarodowych p io - 
blem ten odgrywa doniosłą ro
le W dniu 28 stycznia delega
cja radziecka wysunęła propo
zycję w  spraw ie redukc ji zbro
jeń i byłoby rzeczą niezrozu
miałą, gdyby ani Stany Zjedno- 
czone, an i F rancja, ant W ielka 
B rytan ia  nie przedstawiły' swe

tynuow ał m in ister M ołotow 
że sprawa redukcji zbrojeń o- 
m awiana jest w  Organizacji 
Narodów Zjednoczonych oraz ze 
została utworzona specjalna ko
m isja dla rozpatrzenia kwest« 
nie po prostu redukcji zbrojeń, 
lecz rozbrojenia. Ale rzecz cała 
polega na tym , że kom isja ta, 
nosząca szumne miano Kom isji 
Rozbrojeniowej, nic nie robi. 
Zresztą n ie  może ona działać w 
warunkach, które powstały, gdy 
nie chce się w  n ie j dyskutować 
nie ty lko  problemu rozbrojenia, 
lecz nawet problemów redukcji 
zbrojeń. Wszelkie usiłowania 
przedstawiciela radzieckiego w 
tej kom isji, by zwrócić je j u 
wagę na konieczność zajęcia się 
problemem rozbrojenia, pozo
stały bezowocne. Powstała w 
tej kom is ji większość w o li się 
zajmować nie sprawą redukcji 
zbrojeń, lecz zupełnie innym i 
sprawami. Tak np. większość 
ta powzięła uchwałę, która o- 
znacza zastąpienie problemu re
dukc ji zbrojeń zagadnieniem 
zbierania danych w yw iadów - 
czych o uzbrojeniu poszczegól
nych państw

Należy dążyć do tego, aby K o
m isja Rozbrojeniowa zajm owa
ła się swoim i sprawami, a m ia
nowicie problemem redukcji 
zbrojeń, a już w żadnym .wy
padku me przeszkadzała reduk
c ji zbrojeń. Obecnie istn ie ją je
dynie pozory tego. że Komisja 
Rozbrojeniowa zajm uje się swo
im i sprawami. Spośrod tych, 
którzy proponowali utworzenie 
kom isji tego rodzaju, n ik t fak
tycznie nic nie robi w  tym  kie
runku, by zajęła się ona pro
blemami rozbrojenia.

wana. Być może — oświadczy! 
m in is ter M ołotow — dzieje się 
to z tego powodu, że dany pro
blem rozpatrywany jest w zbyt 
wąskich ramach.

pierwszego punktu porządku 
dziennego. N iem niej jednak D u l
ies usiłował wykazać, że rzeko
mo nie należy rozpatrywać zło
żonej przez delegację radziecką 
propozycji zwołania św iatowej 
konferencji w sprawie pow
szechnej redukcji zorojeń. „A r 
gumenty“  Dullesa sprowadzały 
się do tego, że om ówienie kw e
stii środków zm ierzających do 
zmniejszenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych rzeko
mo doprowadzi jedynie do za
ostrzenia tego napięcia. Dulies 
oświadczył, że nie ma sensu o- 
mawiać zagadnienia zwołania 
światowej konferencji w spra
wie powszechnej redukcji zbro
jeń. albowiem problem ten — 
jak stw ierdził — om awiany był 
w Organizacji Narodów Z jedno
czonych bez żadnego rezultatu.

Dulies u trzym yw a ł w dalszym 
ciągu, że są ty lko  dwa doniosłe 
problemy, co do których konfe
rencja mogłaby osiągnąć pozy
tywne w y n ik i, a m ianowicie 
pi-oblem Niemiec i problem Au
s trii. oraz że om awianie pi obłe
mu redukcji zbrojeń jest rzeko
mo „propagandą“ .

Przemówienia 
G. Bidault i A. Eciena

Położyć kres 
wyścigowi zbrojeń

Być może. byłoby rzeczą słusz
ną rozstrzygnąć jak najszybciej 
kwestię zwołania konferencji 
św iatow ej z udziałem państw 
zarówno wchodzących w skład 
ONZ. jak  i państw nie należą
cych do tej organizacji, aby Dań- 
stwa te wspólnie om ów iły i pod
ję ły k ro k i w k ie runku położenia 
kresu wyścigow i zbrojeń. Dele
gacja radziecka uważa, że rze
czą słuszną byłoby rozpatrzenie i 
kw estii zwołania św iatowej kon- j 
ferencji w  sprawie powszechnej 
Redukcji zbrojeń. Oczywiście 
kwestię taką można, a nawet 
byłoby lepiej rozpatrzyć i roz
strzygnąć na konferencji pięciu 
mocarstw. Lecz dotychczas nie 
doszliśmy do porozumienia w 
te j sprawie, wobec czego delega
cja radziecka uważałaby za ce
lowe, by m in is trow ie  spraw za
granicznych czterech mocarstw, 
nie odkładając sprawy na nie
określoną przyszłość, wypow ie
dzieli sie na te j konferencji na 
temat złożonej przez delegac ję , 
radziecką propozycji. P rzy ie rie l G. B idau lt przypom niał w 
tej propozycji, moim zdaniem. | swym oświadczeniu, że istn ie ją- 
byłoby zupełnie wystarczające t ee w stosunkach międzynarodo- 
spotkałoby się z dużym zadowo- i wycb trudności nie mogą bvć 
leniem ze strony narodów na- na dłuższy czas usunięte bez o- 
szych k ra jów  i daleko poza ich siągnięria przez w ie lk ie  mocar- 
granicam i. stwa zgody w spraw ie powszech-

, . . _ .. nego ograniczenia zhtojeń i mię-
P rz e m ó w ie n le  UUIIOSO dzynarodowej kon tro li zbrojeń

K ilka  miesięcy temu inż. spa
walnictwa tow. Piwowar w y
głosi) w Warszawskich Zakła
dach Budowy Urządzeń Prze
mysłowych im. L. Waryńskiego 
odczyt na temat nowej metody 
spawania m etali w iązką elek
trod inż. radzieckiego Woiodina. 
Po odczycie zrob ił próbę je j sto
sowania i zaapelował do wszy
stkich spawaczy, aby w prow a
dz ili ją u siebie, co pozwoli im 
osiągnąć o w iele lepsze niż do
tychczas w y n ik i w pracy. Apelu 
tego w zakładzie jednak n ik t 
nie podejmował. Spawacze w 
dalszym ciągu stosowali stare 
metody spawania.

K iedy w grudniu w  zakła
dach rozpoczęła się walka o 
zwycięską realizację zobowią
zań podjętych dla uczczenia 
I I  Zjazdu P artii, w a lka o now'e 
koparki dla naszego budowm - 
ctwa, kiedy każda chw ila  czasu 
była wysoko ceniona, przodują
cy spawacz M. Cybulski zaczął 
zastanawiać się nad tym , jak 
dać najw iększy w kład w tę w a l
kę. W tym  właśnie czasie zobo
wiązał się wykonać z odpadów 
m etali konstrukc je  kabiny do 
koparki. W płynęło to na za
oszczędzenie cennego surowca.

Zobowiązanie to chciał w y 
konać przedterm inowo. Przy
pom niał sobie odczyt inż. P i
wowara, k tó ry  m ów ił, że przy 
wprowadzeniu do aparatu spa
walniczego trzech elektrod za
miast jednej, będzie można 
znacznie przyśpieszyć czas spa
wania. Metodę tę postanowił 
zastosować przy spawaniu kor
pusu pod ramę obrotową kopar
ki, Próba udała się. Pozwoliło 
mu to przyśpieszyć realizację 
/.obowiązania o dwa dm. Po 
obliczeniu okazało się, że stoso
wanie te j metody przy spawa
niu blach - o większych grubo
ściach skraca czas spawania 
o około 40 proc., przy czym 
ilość zużytego prądu jest nie
w iele większa niż przy jednej 
elektrodzie. Metodę tę można 
stosować jedynie przy spawa
niu blach o grubości od 10 m il i
m etrów  wzwyż.

Pierwszy sukces tow. C ybul
skiego zachęcił go do jeszcze 
bardziej o fia rne j pracy. W yra
zem tego było nowe zobowiąza
nie. mające na celu przyśpie
szenie o 7 dni budowy części 
do nowej koparki, a potem na
stępne: wykonanie dodatkowo 
dwóch zb iorn ików  na ropę. 1 to 
zobowiązanie C ybulski już zre
alizował.

K iedy w zakładach zaciągano 
„Sztafetę Przedzjazdową“  tow. 
Cybulski podjął czwarte z. kolei 
zobowiązanie, mające na celu 
szybsze wykonanie w ie lu czę
ści do koparek.

Dziwny w ydaje się fakt,, że 
nowa cenna metoda spawania

m etali zastosowana przez tow, 
Cybulskiego nie została dotych
czas spopularyzowana w  zakła
dzie. Przecież stosowanie je j 
przyniosłoby w iele oszczędności 
zakładom i podniosłoby znacz
nie wydajność pracy spawaczy. 
Tymczasem K lu b  Racjonalizacji 
i Techn ik i nie w ie nic o w p ro 
wadzeniu te j metody przez tow. 
Cybulskiego. Nic w k ie runku  
rozpowszechnienia te j m e to 
dy nie zrob ił również Zarząd 
Zakładowy- ZMP. In ic ja tyw a  
tow. Cybulskiego jest cenną 
i należy przekonać o je j słuszno
ści innych spawaczy.

C. K R O PO R N IC K I

Następnie przem awiał Dulies. 
oświadczając, iż widocznie po-

Kom isja ONZ do spraw re- pe łn ił błąd mówiąc, że m m istro- 
duke ji zbrojeń jest sparaliżo-1 w ie zakończyli juz om aw iane

Zdaniem m in is tra  B idau lt. w 
pierwszym stadium  problem ten

(dokończenie nn str. 4)

Min. M ołotoui podejm ował obiadem 
sekretarza stanu USA J. Dullesa

BERu n . W dniu 29 stycznia 
iriinister soraw zagranicznych 
ZSRR w  M Mniotow podejmo
wał o b ia d e m  sekretarza stanu
BSA I Dniiesa.

Na obiedzie  obecni b y li :  amba
sador Stanów Z jednoczonych  w 
?S R R  ę  R o b ie ń . ,v vso k i k o m i
sarz Stanów Zjednoczonych

sekretarza stanu U. Merchant, 
specjalny doradca prezydenta 
Stanów Zjednoczonych C. Jack 
son i zastępca m in is tra  obrony
p isjash.

Ze strony radzieckiej na obie- 
dzip obecni by li: A. A. G rom y 

O N Zarubin, W. S. Siemio
nów A. A. Sobolew i D. A. Żu-

Niemczech J. Cnnant, zastępca 1 kow

Ptzyięcie u W . M. Motetowa
na cześć działaczy państwowych 

politycznych NRDI

BERLIN  W dniu 28 hm. w 
godzinach wieczornych p ierw 
szy zastępca przewodniczącego
Rady M in is trów  ZSRR I 
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Mk M. M ołotow wydal obiad na 
cześć działaczy państwowych i 
Politycznych Niemieckiej Re' 
P ub lik i Demokratycznej.

Na przyjęciu obecni byh- 
Przewodniczący Izby Ludowej 
4* Dieckmann, przewodniczący 
Izby K ra jów  R. Lobedanz, pre
mier Otto Grotewohl. wicepre 
m ierzy W. Ulbricht, L  Bolz, O. 
Nuschke, H. Loch, P Scholz, H. 
Bau, nadburm istrz W ielkiego 
Berlina - -  F. Ebert, przewodni
czący Zjednoczenia Wolnych

Niemieckich Zw iązków Zawodo
wych _  H Warnke, prezes Nie
m ieckie j Akadem ii Nauk t prze
wodniczący N iem ieckie j •
Pokoju prof. F riedrich przewo
dniczący prezydium Bady 
rodowej Frontu Narodowego 
Niemiec D em okra tycznych  proi. 
Correns, m in is ter ku ltu ry  
Becher i inn i w yb itn i działacze

N Ze strony radzieckiej obecni 
byli: A. A. Gromyko, J. A. M a
lik W 8. Siemionów, G. N: Za
rubin, S A. Winogradów, G. M  
Puszkin, I. I. Iljlczew, D. A. Zu
ków, W. J. Jeroflejew.

Przyjęcie up łynęło w serdecz- 
nej i przyjaznej atmosferze.

Wiesław Zmarzły zwiększył 
wydajność pracy

Zetempowiec W iesław Zm ar
zły pracuje w „Pafaw agu" przy 
produkcji ram do podbudowy 
kanap wagonów I i  klasy. Że
lazne pręty na ram y wyginano 
dotychczas przy pomocy im a
dła. Czynność ta wymagała du 
żego w ys iłku  fizycznego ślusa
rza.

W iesław Zm arzły Wykonywa! 
średnio 100 proc norm y i nie 
bardzo w iedzia ł jak można by 
wykonywać więcej. Dlatego tez 
zastanawiał się jak ulepszyć 
proces p rodukcji ram. Skon
struow ał wreszcie specjalny 
przyrząd, dzięki którem u w ye li
m inowano używanie imadła 
Wniosek racjonalizatorski m ło
dego ślusarza został niezwłocz
nie sprawdzony w k lub ie  racjo
nalizatora i znalazł szerokie 
zastosowanie. Dzisiaj młody ślu
sarz dzięki zastosowaniu przy
rządu osiąga ponad 300 proc 
normy, przy poważnie zm nie j
szonym w ys iłku  fizycznym.

Zm arzły nie poprzestał jedy
nie na w ye lim inow an iu  imadła 
przy p rodukc ji ram. Przyrząd 
e lim inu jący  pracę przy pomo
cy im adła wprowadził również 
do p rodukc ji ram o mniejszych 
rozmiarach.

L. LIS  
W rocław

D ziew iarska Spółdzielnia Pracy im  M ałgorzaty  F o rn ^ s k te j w  G * n J j  
sku dla uczczenia I I  Z jazdu  Polskiej Z jednoczonej P artit 
rozpoczęła produkcję nowych wzorów w yrobów  dziew iarskich m. in.
w ia tró w e k  I b ie lizny dla dzieci. , «aner7kowei do

Na z d ie c iu : K la ra  S ie ro cka  pracu jąc p rz y  m a szyn ie  saneczkow ej
w y ro b u  try k o ta ż y  os iągnęła  p rz e c ię tn ie  1S5 p roc . n o rm y  k  4 f _ ro _ 

w  c zyn ie  p rz e d z ja zd o w ym  S ie ro c l;.  znaczn ie
dukc.1l.

Stajemy da realiacji uchwał IX Plenum KC Partii
wuiiiMmwiinmin

Tysiące osób zwiedzają 
Muzeum Lenina w Krakowie

Otwarte 21 bm. w Krakowie 
Muzeum Lenina zwiedzają licz
bę rzesze społeczeństwa polskie
go, aby zapoznać się bliżej z ty 
ciem I działalnością wielkiego 
rewolucjonisty, by złożyć bolo 
Jego pamięci.

W ciągu pierwszych siedmiu 
dni po otwarciu. Muzeum zwie
dziło 27 wycieczek zbiorowych, 
w których uczestniczyło ponad 
U  tysięcy osób. Ponadto wiele

osób zwiedza Muzeum indywi
dualnie. .

Muzeum zwiedzali m. in- nu 
downiczowle Kombinatu Meta
lurgicznego Im. Lenina ora* 
miasta Nowa Huta, robotnicy 
wielu krakowskich zakładów 
pracy liczne wycieczki chłopskie 
oiaz młodzież szkół i wyższych

“'spoza Krakowa zwiedzały 
Muzeum m. bv wycieczki ze 
Stalinogrodu i Bydgoszczy.

w  C2asie toczącej się to B erlin ie  kon ferencji m in is trów  spraw zagranicznych czterech m o 

carstw  W M. M ołotow złożył w izytę  prezydentow i NRD, W. Pieckowi.
Na zdjęciu od lewej: A A. Grom yko, W. U lb rich t, W. Piech, W. M. M ołotow, O. G rotewohl

1 W. S. Siemionów. Foto (CAF)

Miesięczny p a n  
przed terminem
W dniu 29 bm. z kopalń 

węgla napłynęły nowe mel
dunki o przedterminowym 
wykonaniu miesięcznych 
planów produkcyjnych. Viel 
dunki takie złożyły załogi 
kopalń: „Bierut", „Boże
Dary", „Czeladź", „Karol" 
.Concordia", „Sośnica" ora) 
„Ignacy". Ogółem do dnia 
29 bm. plan miesięczny wy
konało przedterminowo 13 
kopalń.

■ i m i. tuw m i MU » w  mail iim fT rT w rrn in n riim  i~ - i

W 2 miesiqce po ogłoszeniu apelu 
młodzieży z Rzemienia i Dzikowa

PRZED dwoma miesiącami ogłosiliśmy apel mło
dzieży z Techników Rolniczych w Rzemieniu 

i Dzikowie. Obfity jest plon odpowiedzi ze szkól ca
łego kraju na to wezwanie. Z dużą ilością podjetvch 
zobowiązań zapoznaliśmy naszych czytelników w po
przednich numerach gazety Obecnie ot.rzvmujemv li
sty, w których uczniowie piszą o przebiegu realizacji 
tych zobowiązań.

Część zobowiązań już wykonali

Z IM NO., brak światła...
M im o to. w ieczoram i 

po lekcjach, młodzież Tech
nikum  Rolniczeao w Sobie
szynie po w  G arw o lin  pra
cownio bez i w ytchnienia  
pr zy budowie nowoczesnej 
obory w gospodarstwie 
szkolnym  Gdy uczniowie 
zainsta lowali przewody e- 
lektryczne  i błysnęło św ia
tło. praca poszła znacznie 
ła tw ie j W k ró tk im  czasie 
zobowiązanie zostało w yko 
nane Młodzież z radością 
patrzy teraz na swoje dzie
ło — nowoczesny ze lek try 
fikow any budynek. W bu

dynku tym  prowadzona bę
dzie wzorowa hodowla  

Sumiennie w ykonu je
swoje zobowiązania .Koło  
Spółdzielczości P rodukcy j
ne j" is tn ie  tace przy Tech
n ikum  Co drugą  sobotę 
młodzież wygłn-za poga
danki na tem aty rolnicze 
W gromadach Zosin i So
bieszyn. połączone z w y 
stępami a rtys tycznym i In 
tensywnie przygotow ują  
się do pracy w iosennej 
członkowie  „K o ła  M i' zu ri-  
nowców", którzy na zebra
niach poszerzają swą w ie
dzę rolniczą, a ł y na w io 
snę przystąpić do pracy na 
poletkach doświadczalnych.

Gorzej w Technikum Agrotechnicznym 
w Pszczelinie

Czyn Prze jazdow y nauczycieli
W czynie podjętym dla ucz

czenia II Zjazdu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej 
Przez ludzi pracy całego kraju, 
aktywny udział biorą nauczy
ciele.

W  rea lizac ji Czynu Przedzjaz- 
dowego bierze udział w woj 
stalinogrodz.kim przeszło 18 ty 
sięcy nauczycieli m ie jskich i 
■wiejskich, w woj. krakow skim  
przeszło 14 tysięcy, w woj. rze
szowskim  ok. 9 i pół tysiąca, 
gdańskim  ok. 8 tys. oraz w iele 
tysięcy we wszystkich innych 
W ojewództwach naszego k ra ju ,

W w ie lu  szkołach nauczyciele 
organizują nowe kółka biologicz
ne I kółka m iczurtnowskie. W ie
le z nich powstało w woj. rze
szowskim.

i Sprawozdanie z dru-1 
* giego dnia procesu *

adenauerow- JJ szpiegów  ----- r
Jskieh przed Wojsko -  ̂
J wym Sądem Kejono - f 
* w y m  w Opolu, podaje- j
i  my na str. 4. f

--------— —

Młodzież szczecińska 
w ramach ogólnoszkolnej 
zb ió rk i m aku la tu ry  zebra
ła ostatnio około 30 ton te
go cennego surowca dla 
naszego przemysłu.

^  Studenckie koła na
ukowe z technicznych u -  
czelni szczecińskich współ
pracują z racjona liza toram i 
budownictw a m iejskiego. 
Na specjalnych spotka
niach studenci zapozna ■ 
ją  rac jonalizatorów  z me
todam i naukow ym i, k tóre  
można zastosować w  bu
dow n ic tw ie . Tak np. na
jednym  z tak ich  zebrań 
studenci nauczyli obecnych 
rac jona liza torów  posługi
wania się suwakiem  dc 
obliczania w ytrzym ałości 
żelbetonu.

^  Przemysł optyczny 
u ru c h o m ił w br. p ro d u k 
cję w ielu nowych asorty
m entów M  in. m ikrosko
pów warsztatowych, lana- 
m etrów , przyrządów do po
m ia rów  grubości w łókna, 
m anom etrów wysokiego ci
śnienia, stetoskopów  — a- 
po.ratów do przeprowadza
nia  szybkie j analizy składu  
stali.

Wzrasta wymiana handlowa 
między Polskę a NRD

W wyniku rokowań, przepro
wadzonych w atmosferze wza
jemnego zrozumienia i przyjaź
ni, podpisany został w dniu 
stycznia 1954 r. w Berlinie Pr°- 
tokói o wymianie towarów • 
płatnościach między Polska 
Rzecząpospolitą Ludową a Nie
miecką Republiką Demokratycz
ną na rok 1954.

Protokół przewiduje dostawy 
z Polski do Niemieckiej Repu 
hliki Demokratyczne,): węgla

kamiennego, koksu, węgla bru
natnego-oraz wytworów prze
mysłu chemicznego, metalurgi- 
cznegn I rolno ■ spożywczego. 
Dostawy z Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej do Polski 
obejmują: maszyny i urządzenia 
Inwestycyjne, przyrządy precy
zyjne. nawozy azotowe, sole po
tasowe, chemikalia oraz różne 
artykuły przemysłowe

Obustronne dostawy przewi
dują w 1954 r. znaczne zwięk
szenie obrotów w stosunku do 
obrotów roku 1953.

Zetempowiec Kozioł ułatwił prace l o t n i e  
w opolskie! cementowni „Odra”

M echanik, zetempowiec Alek
sander Kozioł od dłuższego cza
su obserwował pracę kobiet, no
szących po stromych schodach 
10-cio k ilow e w o rk i z cemen
tem do pakowaczek. Doszedł do 
wniosku, że ich praca jest ma
to wydajna i bardzo męcząca 
Rozmawiał na ten temat z k ie
row nik iem  swego działu A lfre 
dem Abstorskim . członkiem 
NOT-u. Ten doradził zastosować 
wyciąg. Kozioł dokonał ob li
czeń, opracował pro jekt wycią
gu i oddał go komórce wyna
lazczości. P ro jekt zyskał apro
batę. Odbyła się próba A w y
nik... Wyciąg w indu je  jednora
zowo 80 kg cementu. Obsługują

go te same kobiety, lecz ty lko  
przez 2 i pół godziny dziennie. 
Resztę czasu przeznaczają na 
stem plowanie worków  I czy
szczenie przejść .mocno zapylo
nych chodników i agregatów 
pakowni.

Obecnie Aleksander Kozio! 
'azem z Józefem Ranią, m aj
strem zm ianowym  warsztatu 
mechanicznego, p ro jektu je  zbu
dowanie urządzenia odpylające
go pomieszczenie, w kt.órvm od
bywa się transport .k lin k ie ru .

Robotnicy cementowni i  uzna
niem śledzą prace młodego m e
chanika.

K. ODOR0W NA
Opole

Chłopi rozliczają się 
z końcówek 

ol30.viqzkowvcłi dostaw 
zboża

Ci Chłopi, którzy mają jeszcze 
zaległości w obowiązkowych do
stawach zboża za rok ubiegły, 
czyli tzw. końcówki, dokonują 
obecnie pełnych rozliczeń z pań
stwem. Brakujące im do pełne
go wykonania planu dostaw ilo
ści zboża mogą oni uzupełnić 
także Innymi ziemiopłodami tui; 
produktami hodowlanymi przyj 
mowanemi jako zamienniki. Nad 
likwidacją zaległości czuwają 
komisje rozliczeniowe, powoła
ne w gminach i powiatach.

UC ZN IO W IE  tego Tech
nikum w odpowiedzi 

na apel młodzieży ? Rze
mienia i Dzikowa zobowią
zali się m in. : zagospoda
rować 22 ha ląk w gospo
darstwie szkolnym, wygło
sić 60 preiekcji w groma
dach na temat upowszech
niania wiedzy rolniczej, 
przeprowadzić zbiórkę ma
kulatury, założyć koła zel- 
empowskie w Otrębusach i 
Kaniaeh oraz podnieść po

ziom nauczania Tylko ostat 
nie zobowiązanie jest do
brze realizowane przez ucz
niów Technikum w Pszc/e- 
linie. Poziom nauczania 
znacznie się poprawił. 
Jest to duże osiągnięcie. 
Nie zwalnia to jednak mło
dzieży od wytężonej pracy 
nad realizacją pozostałych 
zobowiązań. Czekamy na 
meldunki o Ich wykonywa
niu.

Słuchacze Techników Korespondencyjnych 
odpowiadają na apel

64 nowe spółdzielnie  
produkcyjne 

w woj. poznańskim
Od ooczątku bież roku po 

wstały w woj. poznańskim 64 
nowe spółdzielnie produkcyjne. 
Dzięki ternu liczba spółdzielni 
produkcyjnych w W ielkopolsce 

! wzrosła do 968
Nowe spółdzielnie zorganizo

wali mało i średn ioro ln i chłopi, 
m in. w gromadzie M okronos i 
Sośnica w pow Krotoszyn. Czer
w in w pow. Jarocin, Tarche jin  
w pow. Rawicz, Borkowo Stare 
w  pow. Kalisz.

cjnnalne metody żyw ienia 
bydła.

Słuchacze Technikum Ko
respondencyjnego w Rze
mieniu obok u ,Powiązań o 
podniesieniu poziomu nau
czania podjęli również w ie
le cennych zobowiązań in 
dyw idualnych. I tak :

SŁUCHACZE Techni
kum Rolnic/ego » Bia

łej pow Trzcianka posta
naw ia ją brać czynny udział 
w upowszechnianiu wiedzy 
ro ln icze j wśród chłopów na 
wsi, rozw ijać c.a szeroką 
skalę hodowlę we własnych 
gospodarstwach oraz po
móc chłopom stosować ra-

O  Tadeusz Demkiewicz, pracownik PGM zobowiązał się 
uruchomić bibliotekę w Birczy, poprowadzić w POM-ic Bir
cza kurs języka rosyjskiego.

®  Edward Slaby zobowiązał się w bieżącym rotfn wyko
nać wszystkie obowiązkowe dostawy przed terminem.

9  Jan Materlak wygłosi 15 pogadanek, zorganizuje 'espól 
hodowlany wychowu cieliczek.

O  Karol Krajewski zobowiązał się odstawić 5 bekonów 
ponad plan.

•  Bronisław Miśko odstawi 4 bekony ponad plan I zasa
dzi 20 drzewek owocowych.

•  Kierownik Działu Korespondencyjnego Technikum, 
Zdzisław Wierzycki postanowi! wpłynąć na mieszkańców 
Łuże w gromadzie Rzemień, aby wywiązali się z obowiązko
wych dostaw oraz zobowiązał się przeprowadzić doświad
czenie z aklimatyzacją bawełny.

UCZENNICE I UCZNIOWIE 
ZE SZKÓŁ ROLNICZYCH! 
CZEKAMY NA WASZE DAL
SZE LISTY O REALIZACJI 
ZOBOWIĄZAŃ. WALCZCIE 
O PEŁNE I TERMINOWE ICH 
WYKONANIE.

A



G m i n a  n a z y w a
MA JD E C K I usiad ł wygod

nie w . m iękk im  fo te lu  au
tobusu jadącego krę tą  asfalto
wą drogą z Lubania Śląskiego 
do Leśnej.

W racał z Zarządu Pow iato
wego ZMP. W  ciągu całej po
dróży nie w iadom o jaż  po raz 
k tó ry  próbował usystematyzo
wać swoje m yśli, poukładać je. 
Nie przychodziło mu to jednak 
ła tw o.

Tezy przedzjazdowe P a rt ii— 
ten ważny i tak  b lisk i doku
m ent m ótviący o pięknych 
zadaniach dla m łodzieży na
suw ał niem ało trudności je 
żeli chodzi o jego dogłębne 
zrozum ienie i  realizację za
w a rtych  w  n im  zadań. Trzeba 
by ło  podpowiedzieć n o w ą  
treść do pracy kó ł ZM P, mieć 
n o w e  spojrzenie na gminę.

Przez k ilk a  dn i M ajdecki bo
ry k a ł się ze sw ym i myślam i. 
Raz po raz zaglądał do tez 
przedzjazdowych. Razem z ak
tyw em  zetempowskim  udał się 
na szkolenie do K om ite tu  
Gmnssiego P artii. Polecił 
w szystk im  członkom Zarządu 
Gminnego ZM P przygotować 
się do dyskusji nad m ateria
łam i IX  P lenum  KC.

Stare przyzwyczajenie... 
wzięło górę

We środę — w  dn iu  posie
dzeń Zarządu ‘ Gminnego ZM P 
w  Leśnej na zebranie przyszli 
wszyscy jego członkowie. B y ł 
tu Leszek Wieczorek, W łady
sława Nadołska, A lb ina  Za- 
wadkówna. Lucyna Jakubow
ska. Zygm unt W ó jc ik  i A n to 
n i Sołtysik.

Zaczęła się dyskusja. Każdy 
chciał choćby jedno słowo do
rzucić „do zagajenia“  Ryśka 
Majdeckiego. Padało w ie le 
zdań na temat „...że podnie
sienie p rodukc ji rolniczej..., że 
rozw ój przemysłu konsum cyj- 
nego... że — to są naprawdę 
w ie lk ie  zadania“ . A le  co ZMP, 
co Zarząd G m inny ma robić? 
N iew ie le  m ogli powiedzieć na 
ten tem at członkowie Zarządu 
Gminnego. I dlatego też te 
sprawy nie by ły  zupełnie poru
szane podczas dyskusji. A  M a j
decki w  te j spraw ie m ia ł 
w łaśnie na jw ięce j niejasności 
— to gnębiło go...

— U licha! Co my będziemy 
rob ili?  —t zadawał bez przer
w y  pytanie, czekając na odpo
wiedź. która po tra fiłaby  go u- 
spokoić i  zapalić do roboty.

-A
— Trzeba bedzie ułożyć do

k ładny plan pracy — próbo
w a ł ktoś odpowiedzieć na py
tanie. A może zebrania kó ł lub 
w ieczornice na cześć I I  Z jaz
du? Może spotkania z działa
czami pa rty jnym i?  — czytanie 
książek?

— T ak! To prawda! W  po
w iecie zalecali organizowanie 
o tw artych zebrań kó! ZM P  w  
spraw ie IX  P lenum KC. Chy
ba będziemy je już  robić — 
zadecydował M ajdecki.

W  dalszym ciągu dyskusji 
m ów iono już  ty lk o  o tym  
k to  7. członków zarządu l i
da się na zebranie i do 
jak iego koła. Postanowio
no rów nież zrobić plan 
pracy Zarządu Gminnego 
ZM P. Ktoś wspom niał jeszcze 
na koniec o wzroście organiza
cji...

Po zebraniu M ajdecki przy
stąp i! do opracowania planu 
pracy. I  zaczął... ja k  zw ykle od 
przepisywania „wstępu p o li
tycznego“  z powiatowego pla
nu pracy. Następnie u łożył 
szczegółowy kalendarzyk ze
brań i w ieczornic. Napisał je 
szcze k ilk a  słów o założeniu 
koła ZM P w  M iłoszowie, o ko
nieczności czytania książek.

-o spraw ie podejmowania zobo
w iąza li przedzjazdowych i 
składania cotygodniowych m el
dunków  do Zarządu Pow iato
wego ZMP. I na tym  koniec.

Tak w iec plan pracy po IX  
P lenum KC nie różn i! się pra- ] 
w ie niczym od poprzedniego. 
S iarę przyzwyczajenie wzięło 
gorę.

Przy drodze 
jest spółcizieinia

W dalszym ciągu po staremu 
odbyw ały się posiedzenia Za
rządu Gminnego ZMP. Po sta- j 
remu układano plan pracy w  i 
kołach ZM P-owskich. A  więc:

PRZYJĄĆ IF .I.E  N A S Z Y C H  
P R Z Y J A C IÓ Ł ...

A m e ry k a ń s k i m in is te r  lo t n i 
c tw a  H a ro ld  T a łb o t t  o ś w ia d 
czy ł w  czasie  swego p rz e m ó 
w ie n ia  w  N o w y m  O rle a n ie , że 
„H is z p a n ia  będzie je d n y m  z 
g łó w n y c h  f i la ró w  s tra te g ii a- 
¿n e ry  k a ń s k i e j “ .

*
i

M n ie j w ię c e j v ty m  sam ym  
‘ a że. d z iw n y m  (czyżby rze 
.-/.yv. irc ie  d z iw n ym ? ) zb ieg iem  
>ko jfz n o ś c i paple*/ P ius X H  
odznaczy* k rw a w e g o  genera ła  
1’ra nco  O rd e rem  C h rys tu sa  
n a jw yższym  odznaczen iem  ja 
k ie  p rz y z n a je  S to lic a  A p o s to l
ska.

P rz y ja c ie le  naszych p rz y ja 
c ió ł są n aszym i p rz y ja c ió łm i. . .

H A K

potańcówka, „sprawa ś w ie tli
cy“ , zebranie w  „sprawach 
organ izacyjnych“ , „w a lk a  o 
wzrost“  itd .

Jedynie zebrania kó ł ZM P 
poświęcone om ówieniu zagad
nień IX  P lenum  KC m ia ły  
nieco in n y  charakter. N ie o- 
znacza to wcale, że z zebrania
m i było już zupełnie dobrze. 
Bardzo często wygłaszane po
gadanki nie b y ły  przedtem 
konsultowane z Kom ite tem  
P arty jnym . Najczęściej każdy 
prelegent wygłaszał je  ja k  u- 
m iał.

Gdzieniegdzie ty lk o  czytano 
re fe ra t towarzysza B ie ru ta  i 
w y ją tk i z tez. N iem nie j jed
nak by ły  to zebrania, które 
pomogły w yjaśn iać po litykę  
naszej P artii.

N iew ą tp liw ie  zebrania te 
m ogły przynieść m łodzieży o 
w ie le  w ięcej pożytku, gdyby 
nie b rak broszur, k tóre przy
słano za późno, a gazeta — co 
tu ukryw ać — już na drugi 
dzień zapodziała się gdzieś w  
domach.

M yś l o n o w y m  w  pra
cy kó ł i  Zarządu Gminnego, o 
praktycznej rea lizac ji wskazań 
IX  P lenum KC  nie dawała 
jednak spokoju M ajdeekiemu. 
W róciła  ona ze szczególną mo
cą zaraz po pierwszym  zebra
n iu  nowo-powstałego koła 
ZM P w  M iłoszowie.

— T rzy la ta  is tn ie je  w  M iło 
szowie spółdzieinia p rodukcy j
na, wzorowa spółdzielnia. M a
ją  już  około 70 sztuk bydła 
rogatego. 90 świń, 48 owiec, a 
ile  zboża? — zastanaw iał się 
M ajdecki. I dopiero teraz po
w stało tam  kolo ZMP?

— Czyżby osiągnięcia spół
dzie ln i nie b y ły  rów nież udzia
łem młodzieży? Czy Zarząd 
G m inny  pomagał organizacji 
p a rty jn e j w  budowie spółdziel
ni? — zadawał sobie pytania. 
Odpowiedź nie byia zadowala
jąca.

I  wówczas przypom nia ł so
bie dyskusję na sem inarium .
—  N ie! Muszę myśleć po no
wemu. pracować po nowemu
—  postanawiał.

Na d rug i dzień za jrza ł jesz
cze raz do re fera tu tow arzy
sza B ieruta.

— Podniesienie ro ln ic tw a  — 
to najważniejsze ogniwo w  
walce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracują
cych — próbował głośno pow
tarzać z pamięci. —  Koniecz
ne jest przegrupowanie s ił i u- 
bo jow ienie szeregów organiza
c ji masowych.

— Tak! Nasze m iejsce jest 
w ięc tu ta j. Obiecałem zetem- 
powcom w  M iłoszow ie pomóc 
w  opracowaniu pierwszego 
planu pracy koła ZM P. Plan 
ten musi być już  inny  — lep
szy, nowy.

Mowę toruje drogę
Z aktyw em  gm innym  spotkał 

się we środę. D łuże j nie mógł 
już wytrzym ać.

— Towarzysze! N igdy dotąd 
nie za jm ow aliśm y się produk
c ją  na wsi. Pomagać P a rtii w  
w yw iązyw an iu  się wsi z o- 
bow iązków  wobec państwa, a- 
g itować za obow iązkowym i do

stawam i zboża, żywca i  m leka
—  dziś już  nie wystarcza. D la 
nas to n o w e  na co w ska
zało zresztą IX  P lenum  K C  o- 
znacza: — tu chw ilę  zatrzym ał 
się —  w yjaśn ian ie  p o lity k i 
P a rtii na w s i i konkre tna pra
ca nad wprowadzeniem  no
wych metod up raw y ro li, ho
d o w li byd ła  i trzody chlewnej.

— Popatrzcie ty lk o  do tez 
przedzjazdowych!...

Czy M ajdecki m ó w ił coś 
w ięcej — trudno  dziś powie
dzieć. Dyskusja po tym  co po
w iedzia ł stała się ożywiona. 
Padały nawet i tak ie  pytania :
— czy zrezygnujem y z zabaw? 
ze starań o świetlicę? co bę
dziemy ro b ili z organizacjam i 
zakładowym i?

M ajdecki, k tórem u czas po
zw o lił na lepsze zapoznanie się 
z m ateria łam i IX  P lenum  KC 
PZPR starał się ja k  na jlep ie j 
odpowiadać. O dosłowność je 
go „przem ów ien ia“  trudno 
mieć dziś pretensje, nigdzie 
go nie zapisano. Treść by ła  
m n ie j w ięcej taka:

— N ie! Nie w o lno nam prze
kreślać dotychczasowej pracy
— św ietlica, zabawy są bardzo 
ważne. Bez tego nie możemy 
m ów ić o pracy Z M P  na wsi. 
W ykonyw anie obowiązków wsi 
wobec państwa — to przecież 
nasza sprawa. I  taką naszą 
sprawą jest dziś też w a lka  o 
w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j.

— A  jeś li chodzi o robo tn i
cze organizacje (w  gm inie Le
śnej są: Baworowskie Zakła
dy Remontu Maszyn. K am ie
niołom y, Spółdzielnia Pracy 
„N ow a Droga“  i spółdzieinia 
PSS) to przecież mamy tam 
ju ż  w ie le  aktyw u. K o ła  ZM P 
pracują nieźle. A le  powtarzam : 
główną sprawą dla Zarządu 
Gminnego jest w  te j c h w ili o r
ganizacja w iejska... I  w  Za
kładach trzeba pomyśleć o 
w s i!

— Co? Jak? —  w szystkim  
w ydaw a ło  się to  co na jm n ie j 
dziwne.

— Przecież większość na
szych rodziców to ro ln icy , co
dziennie jesteśmy w  domu, a 
tam  zawsze m ów i się o ziemi...

...I o podatkach — próbował 
ktoś zażartować, choć powie
dział zupełną prawdę. W ów
czas zrozum ieli się.

— Powstaje jednak inne py
tanie — zastanaw iał się dalej 
M a jdeck i — od czego zacząć?... 
i  ja k ie  stosować nowe fo rm y  
pracy?

Na stole leżała rozłożona ga
zeta „N ow a W ieś“ . W ie lk ie  l i 
te ry  ok ład k i w o ła ły  — , „W ie l
k i K onkurs Rolniczy“ .

Obok leżała broszura — 
„500.000 chłopów pracujących 
staje do IV  etapu konkursu 
czytelniczego na w s i“ .

W  k ilk a  dn i później w  
pierwszym  planie pracy kola 
ZM P  w  M iłoszow ie napisano: 
(obok takich punk tów  ja k : — 
uporządkowanie św ie tlicy , zor
ganizowanie nauki śpiewu, u- 
rządzenie w ieczornicy 1 potań
ców ki) — wziąć udzia ł w  
„W ie lk im  K onkurs ie  R o ln i
czym “  — „N o w e j W si“ , wspól-
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Adenauer hand lu je  
...bezrobotnym i

W ¡S TĘ P U JC IE  do Leg ii Cu
dzoziemskiej — płoszą 

p laka ty , rozlepiane  na. m arach  
: m iast zachodnio-europejskich.

T y lk o  tam  znajdziecie odpo-, 
; Wiednie w a ru n k i życia. Po- 
: byt w  Leg ii gw aran tu je  m ak- 
| sim um  przygód".

Jednocześnie '. tzio. „ łow cy  
g łów “ , czy li agenci fra n c u 
sk ie j Leg ii Cudzoziemskiej 
za jm ujący się werbowaniem  
m łodzieży na „b rudną  w o jnę "  
w  W ietnam ie lub  do w a lk  w  
A fryce  Północnej, za c ic h ą  
zgoda reakcy jnych  rządów  
grasują wśród m łodych bez
robotnych, szukając „ocho t
n ikó w ".

Agenci ci, w  pogoni za p re 
m ią, k tó ra  za każdego nowe
go „och o tn ika “  w ynosi w  
Niemczech zachodnich 50 m a
rek „od g łow y", nie przebie
ra ją  w  środkach.

„Łow com  g łów " w  N iem 
czech zachodnich  — ja k  po
dała niem iecka agencja A D N  
—■ gdzie jest obecnie 1.625 tys. 
m łodych bezrobotnych, w  tym  
S00 tys. chłopców i dzięiocząt 
pozbawionych zupełnie dachu 
nad głowa, udało się zw erbo
wać do po łow y ub. r. 80 tys. 
fnłodrich Niemców.

Chłopcy ci przerzucani są 
do cen trum  werbunkow ego w  
Landau. a stam tad k ie row a n i 
są. do szeregów Leg ii Cudzo
ziemskiej. Tam  — według za
pewnień agentów  — m aja się 
zacząć „pe łne sensacji, przygo
d y " i „w span ia łe  życie".

Jak w  rzeczyw istości w yg lą 
dają te przygody, k tó rym i
„ łow cy głów' zachęcają
sutych „ ochotn ików “  do w stą
pien ia w  szeregi Legii Cudzo- 
z ifim tk i £>■> ?

Po skom pletowaniu nowych 
oddzia łów  Leg ii m łodzi ludzie  
wysyłani, są na „b rudną  w o j
nę" do W ietnam u , lub  do A - 
fry k .i Północn e j.

A rezu lta ty  „przygód" są 
tragiczne:

Spośród 60 tys. młodych 
Niemwów — jak  donosi AD N  
— którzy do połowy ub. r. zo
sta li -w erhow nn i przez fra n 
cuskich agentów i w ys łan i do 
W ietnam u  — 22 t y s .  p o n i o 
s ł o  ś m i e r ć ,  a 27 t y s. 
p o w r ó c i ł o  d o  d o m,  u 
k a l ę k a  m i.

Oto co „ło w cy  głów “  nazy
wać 1 „przygodam i".

W  tęn sposób, sprzedając c- 
a-m.t o?" zagranicznym  m ło 
dych ludzi, zachodnio - n ie 
m iecki kanclerz Adenauer 
„rozw iązu je " problem  bezro
bocia w  Tricon ii.

Jednocześnie wspomniana 
już  agencja A D N  in fo rm u je ,

że Adenauer chcąc zm niejszyć 
bezrobocie popiera także w e r
bunek m łodych rob o tn ików  do 
n iew o ln icze j pracy w  kopa l
n iach zło ta  P o łudn iow e j A f r y 
k i, zwanej rów nież IV  Rzeszą, 
gdzie —  ja k  w iadom o  —  pa
nu je  wszechwładnie go rliw y  
wyznawca „n a u k i“  H itle ra  — 
faszysta M alan,

Na podstaw ie um owy, jaką  
w  końcu ubiegłego roku  za
w a r ł Adenauer z jednym  z d y 
rek to rów  po łudniow o - a f r y 
kańsk ie j kopa ln i złota, działa  
w  Niemczech zachodnich  — 
na w zór „łow ców  g łów “  b iu ro  
po łudn iow o-a frykańsk ie  w e r
bujące przy pomocy oszukań
czych ob ie tn ic  m łodych gó rn i
ków  i fachowców do A fry k i  
P ołudnio ioej. ...Dotąd zwerbo
wano po na d '600 chłopców.

O niew o ln iczych w arunkach  
pracy, ja k ie  panu ją  w  kop a l
n iach po łudniow o  - a fry k a ń 
skich opouńada jeden z m ie 
szkańców N orym berg i na ła 
mach gazety „N u  ernberger 
N achrich ten". „Z w erbow an i 
Niem cy — pisze au to r w yp o
w iedzi — zmuszani są do p ra 
cy po 16 godzin dziennie, na 
głębokości tysiąca metrony, u- 
pa ł jest przy tym  nieznośny". 

★
P raw da o życiu ludz i zw e r

bowanych przez agentów za
granicznych, coraz bardzie j do
ciera do młodych. Niemców, 
ludzi, dla k tó rych  przyszłość 
— ja k  świadczą fa k ty  staje  sie 
coraz bardzie j ponura Przy
k ła dy  codziennego życia poka
zu ją  n ieustannie rosnącym za
stępom bezrobotnych ch łop
ców  i  dziewcząt, gdzie leżą 
źródła stale pogarszającej się 
sy tua c ji m łodzieży zachodnio- 
n iem ieckie j, wykazują, że 
źródłem tym  jest dziś przede 
wszystkim  po lityka  zbrojeń, 
prowadzona przez Ade.nauera, 
która  pochłania m ilia rd y  m a
rek.

M łodzież nie jest obojętna  
wobec tego co rob i Adenauer. 
Hasła głoszone przez bojowa 
organizację  — Freie Deutsche 
Jugend oraz inne patrio tyczne  
organizacje m im o codziennego 
te rro ru  ze strony reżim u bań
skiego docierają do coraz io 
nowych szeregów chłopców i 
dziewcząt, p o ryw a ją c . je  do 
w a lk i. Świadczą o tym  w ys tą 
pien ia m łodzieży na terenie  
Niemiec zachodnich w  obronie 
te j samej sprawy, o k tó rą  w a l
czą chłopcy francuscy, b e lg ij
scy i  polscy —  o pokój, prze
c iw ko układom  z Bonn i  Pa
ryża, przeciwko odbudowie  
hitlerow skiego W ehrmachtu.

F. BUR.

się Leśna
nie odpowiedzieć na jedno py
tanie. —  Wziąć udzia ł w  IV  
etapie konkursu czyte ln ików  
w ie jsk ich , zachęcając młodzież 
do przeczytania „Zoranego 
ugoru“  — Szołochowa, „P a
m ią tk i z Celulozy“  — N ewer
lego i  innych.

Prącę rozpoczęli od kon ku r
sów.

Dobrych pom ysłów i p lanów 
— choć jeszcze nie pisanych — 
M ajdecki i a k tyw  gm inny m a
ją  k ilka .

— W  dwóch gromadach, 
gdzie nie m a spółdzielni pro
dukcy jnych i nie ma większej 
iiości m łodzieży założyć g ru 
py zetempowskie, k tó re  w e j
dą w  skład gminnego koła 
terenowego — pracę zacząć po
dobnie ja k  w  M iłoszowie.

— Prosić agronoma ze spół
dzie ln i p rodukcy jne j w  M iło 
szowie o wygłoszenie k ilk u  od
czytów d la  młodzieży.

Pierwsze, bardzo jeszcze nie
śmiałe k ro k i Zarządu G m inne
go na pewno u to ru ją  drogę no
w e j treści w  pracy ZM P. po
zwolą po nowemu w ype łn ić  
wskazania P artii.

...1 w Zarządzie 
Powiatowym

...Toczyły się różne dyskusje. 
Zastanawiano się w  ZP ZM P 
ja k  n o w e  wprowadzać w  
czyn. Bo przecież to nie tak ie  
ła twe, ja kb y  się komuś mogło 
wydawać.

—  T ak! W iele zrob iliśm y —  
rozpoczęła się rozmowa k tó re 
goś dn ia w  pokoju przew odni
czącego tow. Danisa — dobrze 
jest we wszystkich 8-m iu 
DMR-ach, nieźie w  podstawo
wych zakładach p ro du kcy j
nych, wszystkie zarządy gm in 
ne są „ustaw ione do pracy“ . 
Jednak — nie jesteśmy zado
w o len i!

— Rozum iem y się — padła 
odpowiedź.

— Co dużo ukryw ać — mó
w i ł  dale j towarzysz Danis — 
m y w  ogóle n ie  znamy się na 
ro ln ic tw ie , jesteśmy rob o tn ika 
m i, a tu ta j przypadło nam ta 
k ie  poważne zadanie: — zain
teresować młodzież ro ln i
ctwem, pomóc m łodzieży w  
przekonywaniu rodziców do 
nowych metod upraw y ro li i 
hodow li bydła. A  przecież to

nie taka ła tw a  sprawa. Na każ
dym  nieomal k roku  przeszka
dza w róg klasowy — ku ła k  i 
spekulant, u trudn ia  pracę 
przesąd, zabobon, ciemnota.

— No? A  co! ja k  m yślicie to 
robić? W terenie, na przykład 
w  Leśnej s taw ia ją  ju ż  p ie rw 
sze krok i.

— W iem y o tym  — jest to i  
nasza zasługa — w trąc iła  to 
warzyszka H a jdukiew icz —■ 
wiceprzewodnicząca ZP.

— Na pewno! — przecież bez 
echa nie pozostały cotygod
niowe szkolenia, odprawy, roz- j 
m ow y indyw idualne, bezpośre- [ 
dn ia pomoc w  terenie. To są ; 
fo rm y pracy, k tó re  zdały już j 
egzamin.

W  ten dzień rozmowa trw a ła  i 
długo. A  k ró tko  można by to ; 
określić tak :

W alka o to n o w e  w  Za- ; 
rządzie P ow ia tow ym  rozpoczy- i 
na się od zdobywania w iedzy i 
ro ln icze j przez sam aktyw , od I 
w ykorzystan ia  w  pracy orga- 1 
n izac ji m łodych agronomów, j 
zootechników, trak to rzystów — j 
stworzenia szerokiego ro ln i-  ! 
czego aktyw u.

— Tak, towarzysze! To. co j 
zaczynamy robić — m ów ił na 
zakończenie spotkania tow a
rzysz Danis — to dopiero po
czątek. W  dotychczasowej pra
cy popełn ia liśm y w ie le  błę
dów, ale m am y również w ie 
le sukcesów. ,T o  napawa nas 
nadzieją, każe w ierzyć, że nie 
zawiedziemy P artii. Nie dobre 
jest zniechęcanie, załam ywa
nie się, równocześnie niebez- | 
pieczny jest „zaw ró t g łow y od j 
sukcesów“ . Zresztą... N agie j 
ryk  syreny fabrycznej przer- j 
wat rozmowę.

— Co to?
Na b iu rku  zadzwonił telefon, j
— Tak! Zarząd Pow ia tow y : 

ZMP.
— Tu... Zarząd Zakładowy j 

Lubańskich Zakładów  Przem y- i 
słu Bawełnianego — w  te j 
c h w ili w ykona liśm y plan!

— Przekażcie m łodzieży na
sze gra tu lacje  — radośnie od
powiada na m eldunek Danis 
— i powiedzcie, że życzymy 
Wam...

— Towarzyszu! Na pewno 
w ykonam y wskazania IX  P le
num -— przerw ał rozmówca.
STEFAN S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

Ił Pałaru Młodzieży
im. Rewoiucii Październikowej w Szczecinie

nzczecinsKi Pałac M łodzieży rozbrzm iewa codziennie śmie
chem i radością. Uczniow ie szkół szczecińskich spędzają tu  
wiele godzin na pożytecznej rozryw ce  i  zabawie. Maja do dy 
spozycji 21 gabinetów, 4 sekcje sportowe , własny am atorski te
a tr ze sceną obrotową, w iele pracow ni oraz obszerną b ib lio te 
kę.

Na zdjęciu : d.zieci w  sa li bajek.
Foto T ym ińsk i (CAF)

N iew ie lu  warszaw iaków wie. 
że jest na Pradze, na Jagie l
lońskie j maleńka sala tea tra l
na. W te j to sali odbyw ały się 
przedstaw ienia Teatru Studio. 
T ea tr S tud io jest sceną szkol
ną Państwowej Wyższej Szko
ły  Teatra lne j. M iodzi aktorzy 
na czw artym  (ostatn im ) roku 
stud iów  gra ją trzy sztuki p rzy
gotowane przez nich w ciągu 
okresu nauki pod k ie runkiem  
profesorów uczelni — znako
m itych akto rów  i reżyserów 
warszawskich. Te trzy spekta
kle są pracą dyplom ową ab
solwentów PWST. Praca nad 
tekstem sztuki rozpoczyna się 
na drug im  roku stud iów ; od 
k ró tk ich  scenek (tzw. etiud) 
poprzez większe sceny i cale 
ak ty  dochodzą studenci do pol
nego kształtu scenicznego w y
branego dram atu.

Teatrze Nowej W arszawy przy 
ul. M arsza łkow skie j. Co w ię
cej, m łodzi absolwenci nie bę
dą (jak  dotychczas) zaraz po 
ukończeniu stud iów  rozpoczy
nać pracy w  różnych teatrach, 
ale pozostaną na rok w  zespo
le Teatru Nowej W arszawy i 
pracując w  „no rm a lnym “ tea
trze będą nadal pod trosk liw ą  
opieką swoich profesorów. Po
zw o li to un iknąć licznych nie
bezpieczeństw grożących m ło
demu akto row i, k tó ry  bezpo
średnio po szkole rozpoczyna 
pracę w  teatrze zw ykle  pro
w inc jona lnym . Tam właśnie, 
w. trudnych warunkach (dużo 
prem ier w sezonie, k ró tk i o- 
kres prób) często przy braku 
odpow iednie j op ieki — rozwój 
młodego talentu może ulec za
ham owaniu, a nawet spacze
niu.

Na bardzo m ałej, źle w ypo
sażonej scence przy ul. Jag ie l
lońskie j. sami obsługując spek
tak l (od biletera do insp ic jen
ta) da li studenci w  ciężkich 
warunkach technicznych k ilka  
interesujących przedstawień, 
jak  np. „K lą tw a “  W yspiań
skiego. „T rzy  s iostry“  Czecho
wa, „Sen nocy le tn ie j“  Szeks
pira. (W arto obejrzeć zdjęcia 
z tych spektakli na I piętrze 
sali Teatru Nowej Warszawy). 
Ten jedyny w  Polsce teatr, 
k tó ry  co rok ma zupełnie inny 
zespól ak to rsk i, o trzym ał o- 
statnio dobrą salę — Teatr 
Studio od nowego roku gra ‘w

Przeniesienie przedstawień 
do Teatru Nowej W arszawy 
ma jeszcze jedną zaletę: po
zw o li debiutu jącym  aktorom  
„otrzaskać • się“  z publicznoś
cią. Bow iem  na Jag ie llońskie j 
byw a li niemal wyłącznie lu 
dzie specjalnie in teresujący się 
teatrem : reżyserzy, aktorzy, 
k ry ty c y  (no i oczywiście rodzi
ny i znajom i występujących 
studentów) — teraz w idow nię  
tea tru  szkolnego wypełn ia  
szczelnie — „no rm a lna“  pu
bliczność, taka jaka co dzień 
zapełnia sale tea trów  Warsza
wy. Niedobrze ty lko , że T eatr 
Nowej W arszawy nie pomy-

(faz/ofcfrafa VMR
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S IM  SIE, PRAWDZIWYM DOM EM  ?

lak zdobyłam zaufanie
JESTEM kie row n iczką D M R -u 

przy ZPB Im. Batalio - 
nów Chłopskich w  Dzierżonio
wie. Władza ludowa pow ierzy
ła m i zaszczytne zadanie — 
wychowania m łodych kobiet 
na dobre pracownice, pa trio t- 
k i Ludow ej O jczyzny, kształ
towania ich charakterów, ucze
nia ich prawdziwego życia..

W Domu Młodego Robotn i
ka, k tó rym  k ie ru ję , m ieszka 80

Ztiłia Wiszkarowa
K ie ro w n ik  D M R  p rz y  Z P B  
im . B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h  

w  D z ie rż o n io w ie

Zaczęłam się zastanawiać 
dlaczego w łaśnie te dziewczę
ta w ró c iły  późno, dlaczego 
w łaśnie one nie usłuchały mo
je j prośby, ja k i b y ł m ój do
tychczasowy stosunek do nich?

S tw ie rdz iłam , że dziewczęta

dziewcząt?
nie, nie podajem y ty lk o  sa
mych fak tów . a!e dziewcząt* 
m ów ią co same o tym  myślą- 
W  ten s-pesób uczą się samo
dzielnego myślenia, podnoszą 
swój poziom polityczny.

Inną form ą pracy politycz
nej wśród naszego koiektjoYU 
jest organizowanie '  odczytów 
na tem aty p o lity k i kra jow e j i 
zagranicznej, o prácy organ i
zacji zetempowśkiej it.p. Sta

C ien i M isko wypłacono za m ało pieniędzy. Zaję łam  się w ięc natychm iast tą  sprawą
i w y jaśn iłam  pom yłkę  Foto J. L itw a k

dziewcząt. P racu ją one jako 
tkaczk i w  Zakładach B aw eł
nianych. Rok tem u nasz Dom 
nie cieszył się zbyt dobrą op i
nią. Zdarza ły się wypadki, że 
po zabawie dziewczęta wraca
ły  późną nocą pijane, w  to
w arzystw ie chuliganów . B yło  
źle. Z fa b ry k i sygnalizowano, 
że dziewczęta n ie  w yrab ia ją  
norm i opuszczają dn iów ki. 
Z w róc iłam  się w tedy o pomoc 
do organ izacji zetempowśkiej. 
Przewodniczący koła zakłado
wego zaczął częściej od
wiedzać nasz DMR. Roz - 
m aw ia ł z dziewczętami, in 
teresował się ich życiem. B y
ło  jasne, że przemożny w p ływ  
na dziewczęta m ają  ludzie 
spoza DM R-u, często obcy k la 
sowo — znajom i z zabaw, chu
ligan i, b ik in iarze , k tó rzy  de
m ora lizow a li dziewczęta. Trze
ba by ło  rozpocząć wśród nich 
pracę po lityczno-w ychow aw - 
czą. W krótce w prow adziliśm y 
tygodniowe prasów ki. Zarząd 
Zakładow y ZM P zorganizował 
odczyty o m oralności soc ja li
stycznej. Rozpoczęły się 1 żywe 
dyskusje. Dziewczęta zaczęły 
przychodzić same do mojego 
pokoju. Zauważyłam , że za
częło się u n ich rodzić prag
nienie, aby nasz Dom m ia ł do
brą opinię.

K iedyś w  mieście odbywała 
się zabawa. B y ły  na n ie j i na
sze dziewczęta. Przed zabawą 
rozm awiałam  , z n im i. „Idźcie, 
pobawcie się. Jasiu, w łóż sobie 
tę seledynową bluzeczkę, ład 
nie c i w  n ie j. Chodź no, K ry -  
stynko, popraw ię c i w łosy“ . 
O toczyłam dziewczęta taką 
m atczyną troską, na jaką  mnie 
by ło  stać. K iedy  już  m ia ty  
wychodzić, pow iedziałam  im : 
„Córeczki, ale pam iętajcie — 
trzeba będzie w rócić  najpóź
n ie j przed północą. Ju tro  m u
sicie iść rano do pracy, w y 
konujecie przecież zobowiąza
n ia “ . Większość usłuchała 
mnie. Lecz Celina i Janka 
w ró c iły  dopiero nad ranem. 
K iedy przyszły z pracy, po
prosiłam  je do siebie. S tara
łam  się w  nich wzbudzić god
ność kobiecą, w ytłum aczyć 
szkodliwość tego postępku dla 
n ich samych, d la  ko lektyw u, 
d la  p rodukc ji. Na d rug i dzień 
w  gazetce wyw ieszono a rty k u ł: 
„O  tych, które późno w racają 
i  norm  nie w y ra b ia ją “ .

te pozostawały dotychczas po
za zasięgiem m o je j op ieki i 
wychowania. Trzeba by ło  te
raz przezwyciężyć ich uprze
dzenie do mnie. Związać je 
m ocnie j z kolektywem . B y ły  
zdziwione, k iedy powierzyłam  
im  zorganizowanie w ieczorku 
tanecznego w  naszym Domu. 
W krótce przekonałam się o 
słuszności tego posunięcia. K ie 
dy w  czasie zabawy chuligan 
rozpoczął awanturę, te same 
dziewczęta, Celina i Janka w y
łączyły adapter i w yp ros iły  
chuligana z sali.

Mogę tw ie rdz ić , te  je ś li k tó 
raś z dziewcząt źle postępu
je  — znaczy to, że w ypadła o- 
na spoza zasięgu oddzia ływ a
nia zdrowego ko lek tyw u  i w y 
chowawcy, że m ają na nią 
w p ły w  elem enty obce. M oim  
zdaniem nie ma z łe j m łodzie
ży. Są ty lk o  m iodzi ludzie, 
k tó rzy  chw ilow o  znaleź.!i się 
w  ciężkim  położeniu.' Takim  
trzeba pomóc — troszczyć się 
o ich zdrowie, radzić, często 
rozm awiać o sprawach osobis
tych.

P raw ie wszystkie moje 
dziewczęta pochodzą ~e wsi. 
N iedawno w  czasie skupu zbo
ża urządziłyśm y prasówkę, po
święconą temu tem atow i. Po
czątkowo dziewczęta dysku to
w a ły  o fak tach  podanych w 
prasie. Później zapytałam  je 
czy pam ięta ją ja k  to  było  u 
n ich na wsi w  czasie skupu. 
Rozwinęła się żywa dyskusja 
w okó ł te.j sprawy. Weszio ;uż 
w  zwyczaj, że jeś li om awiam y 
na prasowce jpkleś wydarze-

ram  się zawsze być na tych 
odczytach. To przyciąga rów 
nież dziewczęta.

Jeśli mam jakieś zm artw ie
nie i chodzę z zatroskaną m i" 
ną, dziewczęta starają się mnie 
pocieszyć, nazywają „matecz
ką“ . I  odwrotn ie, jeśli którejś 
źle się pow iodło w  pracy, 
przychodzi do mnie. Niedawno 
jednej z moich wychowanek 
G ieni M isko wypłacono za ma
ło pieniędzy. Przyszła do mnie. 
Zadzwoniłam  do Rady Zakła
dowej i w kró tce okazało się. 
że zaszła pom yłka, G ieni w y
płacono wyrównanie. Czasem 
do mojego pokoju wchodzi po 
pracy k ilk a  dziewcząt.

— K ierowniczko, tak  nam 
się dzisia j dobrze pracowało, 
150 procent norm y w yrob iłyś
my.

Czasem zastanawiam się d la
czego dziewczęta tak  się do 
m nie przyw iąza ły. Przecież 
kiedyś b y ły  do m nie uprzedzo
ne. Tę zmianę w yjaśn iła  m i 
Jadzia P ędziw iatr.

>■— Bo ty, mateczko, jesteś 
taka dobra, trosk liw a, czuwasz 
nad naszym zdrowiem, in tere
sujesz się naszą pracą, ra
dzisz, pomagasz, chcesz, żebyś
m y w yros ły  na zdrowe i  mą
dre, wartościowe kobiety. Po
stępujesz z nam i ja k  rodzona 
m atka".

Muszę przyznać, że to była 
na jp iękn ie jsza ocena m ojej 
pracy.

T akie  są w  skrócie moje 
skromne doświadczenia w w y 
chow yw aniu m łodych tka 
czek.

Ostatnie nowości
A. Karawajewa — O j-

c z y z n a. S tr. 1008, cena
— 32.50.

Kazimierz Koźniewski —
R e p o r t a ż  p e d a g o g i 
c z n y .  Str. 76, cena — 1.45 

Grażyna Woysznis-Terii- 
kow ska — Z a m i n o w a 
n e  p o l a .  Str. 136, cena — 
2,50.

Nina Rydzewska — L u 
d z i e  z w ę g l a .  T. I I I .  
S tr. 308, cena — 12.75.

Stefan A rs k i — P r z e 
k l ę t e  l a t a .  Str. 112, 
cena —  1.80.

I .  Jacyna, I .  Zakrzewski
— Jak m ałoro lny chłop

„Książki i Wiedzy”
Stan is ław  Tarnoś słucha
jąc rad swego szwagra Ste
fana Kowalskiego znalazł 
w yjście 7. trudnego położe
nia. S tr. 72 — reną 0.40.

S z k i c e  z d z i e j ó w  
Ś l ą s k a .  Str. X IV  — 370, 
cena 12.00.

Karol Dickens — W ie  1-
k i e n a d z i e j e  T. I. Str. 
260. cena — 12.80, T. I I .  Str. 
236, cena — 12.80.

M . M . Schclnman — 
W a t y k a n  w l a t a c h  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a 
t o w e j .  S tr. 408, cena — 
9.60.

śla ł o w yodrębnien iu  spektakli 
szkolnych ze swego zwykłego 
repertuą ru ,’ zapomniano o pod
kreślen iu specjalnego charak
teru Teatru S tudio. K arygod
nym  niedopatrzeniem  jest brak 
afiszów i program ów jeszcze 
tydzień po prem ierze — pu
bliczność musi wiedzieć, ja k i 
zespół ogląda.

Pierwszą prem ierą w  nowej 
sali jest „B a lladyna“  Juliusza 
Słowackiego. Dram at S łowac
kiego jest m ateria łem  bardzo 
tńudnym  nawet din „s ta rych“ , 
doświadczonych zespołów. Po
w iedzm y od razu: studenci 
PWST nie sp ra w ili zawodu i 
da li dobre przedstaw ienie 
„B a llad yny “ . Tragedia S łowac
kiego jest poetycką baśnią lu 
dową. pełną fan taz ji, lekkości 
i grozy. Sam S iowacki podkre
ś la ł ludow y cha rakte r swego 
u tw o ru  pisząc do m a tk i: „ t r a 
gedia cała podobna do stare j 
ba llady, ułożona tak, ja kb y  ją  
gm in uk łada ł, przeciwna zu
pełn ie prawdzie h istorycznej, 
czasem podobieństwu do p ra 
w dy". Pełna anachronizm ów 
„B a lla d yn a “  nie jest u tworem  
historycznym , ani nawet p ró 
bą lite ra c k ie j reko ns trukc ji 
p radzie jów  P o lsk i — ale jest 
bez w ątp ien ia  w ie lką  próbą 
pokazania w  w y p u k ły m  zw ie r
ciadle baśni ludow ej —- cech 
feudalizm u. Dzieje zbrodni 
B a lladyny  prowadzących ją 
do tronu  — to osąd poety nad 
ustro jem  zbrodn i i  przemocy,

ustrojem , w  k tó rym  „Popie l 
K rw a w y “  pastw i się „coraz 
nowym  okrucieństw em “ , a je 
go następczyni u progu pano
wania zapowiada, że kró low ać 
będzie „bez ludu w o li“ . Nie 
jest w ięc „B a lla d yn a “ , ja k  są
d z ili bu rżuazy jn i k ry ty c y , t y l 
ko „ig raszką w yobraźn i poe
ty “  — jest wspania łą ludową 
baśnią po lityczną.

Reżyser A l. B a rd in i, rozpo
rządzając szczupłym zespołem 
i n iew ie lką  sceną w y b ra ł słu
szną w  tym  w ypadku drogę 
przy skreślan iu pewnych p a r
t i i  u tw o ru  (granie „B a lla d y 
n y “  w  pe łnym  tekście jest 
praktyczn ie  niem ożliwe,
przedstaw ienie trw a ło b y  ok. 
7 godzin). To co u jrze liśm y  na 
scenie, jest absolutn ie n ie 
zbędne d la  zrozurmenia akc ji 
sztuki (oprócz niepotrzebnej 
sceny „K ir k o r  na wałach 
Gniezna“J. Reżyser nié ro z w i
ja  żadnego z pobocznych w ą t
ków, m am y tu ja k b y  eks trak t 
treści sztuki i czujem y się tro 
chę ja k  dzieci, k tó ry m  opo
w iada ją  p iękną baikę. Znako
m icie z taką koncepcją reży
sera w spó łg ra ją  ciekawe skró 
towe dekoracje T. R um ińsk ie
go (św ietna chata wdowy). T a
k ie  po trak tow an ie  „B a lla d y 
ny“  n ie  zaciera je j baśniowe
go cha rakteru  i dotąd zgadza
m y się z reżyserem, ale... Jest 
jednak „a le “  — ograniczm y 
się tjU do w ym ienien ia  jednej 
sprawy, k tó ra  w yda je  się b łę -

dem inscenizacji. Chodzi o n ie
potrzebne zacieranie anachro
nizm ów u tw o ru  przez próbę 

' osadzenia a k c ji gdzieś w  X II ,  
X I I I  w., co zuboża jednak ba- 
śniowość traged ii (na jbardzie j 
jest to w idoczne w  kos tiu 
mach J. Gorazdowskiego).

M ło d z i a h to rż y  gra,ta bardz® 
dob rze  — p re z e n tu ją  nam  H e i
ne u m ie ję tn o ś c i n a b y te  w  cza
sie s tu d ió w : p ię k n ie  m ó w i t r u d 
n y  w ie rsz  S ło w a ck ie g o  F ilo n  (J- 
F o rn a l) , z n a k o m ic ie  o dd a ją  Pa '  
rę  leśn ych  d uszkó w  — C hoch 
l ik a  i S k ie rk ę  — Z . Łeś - 
n ia k  i  ■}. S z y m k ie w ic z . Te  ®- 
s ta *n ie  d w ie  ro le  są je d n y m i /* 
n a jle p s z y c h  ve p rz e d s ta w ie n iu  o- 
hok B a lla d y n y  1 A l in y  <». F i
re k ). B a lla d y n a  CF. T ib e rg e r)  — 
to  d o jrz a ła , s ta ra n n ie  o p ra c o w a 
na ro la . Ś w ie tn ie  się za po w iad a 
jąca  a k to rk a  s to su ją c  oszczędne 
ś ro d k i w y ra z u  z d u ją  w e w n ę 
trz n ą  p ra w d ą  za g ra ła  a rc y tru d -  
ną ro lę . M ożem y je j  p o g ra tu lo 
w ać ta k ie j  p ra c y  d y p lo m o w e j. 
Na tle  re sz ty  zespo łu , k tó r y  po 
ka za ł rz e te ln ą  ro b o tę  a k to rs k ą  
w y ró ż n ia  się G ra b ie c  (W . G o
łaś), ś w ie tn y  zw łaszcza w  „ k r ó 
le w s k im “  m o no lo gu  k a ry k a tu ru -  
ją e y m  b u rż u a z y jn a  m o n a rc h ię  
L u d w ik a  F il ip a . Y. dw óch  K i r -  
k o ró w  (Z. B o g da ń sk i i  G . Ro- 
baczew sk l) le p ie j h o ry k a ł się * 
tą  tro c h ę  p a p ie ro w ą  ro lą  Ko- 
haczew 'ski.

Na za koń cze n ie  p a rę  s łów  ża
lu  do re żyse ra , k tó r y  w y rz ą d z ił 
k rz y w d ę  D. G e lle r t obsadza jąc 
ją  w  zu p e łn ie  n ie o d p o w ie d n ie j 
d la  n ie j r o l i  G o p la n y , M a m y  n a 
d z ie ję , że w  n a s tę p n ym  „e gza 
m in ie “  s tu d e n tó w  PW S T, k tó 
r y m  bedzie  s z tu ka  B e ije rm s a n -  
sa „N a d z ie ja “  m ło d a  a k to rk a  
będzie  m o g ła  w  b a rd z ie j o dpo 
w ie d n ie j d la  n ie j r o l i  w y k a z a ł 
swe u m ie ję tn o ś c i.

JERZY T IM O S ZE W IC Z



Uwaga zetempowcy, 
uwaga sportowcy! TR Y B  U  IMA K o t a  Z  JM P

Koło ZMP powstało, ak cę mamy robić dalej?

Co r o b i ć  w  ś w i e t l i c y ?

N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  „ I s k r y “  
s k a ra ła  «1? b roszu ra  „K ra jo w a  na
ra da  a k ty w u  Z M P  w  sp ra w ie  k u l 
tu r y  f iz y c z n e j 1 p rzysposob ien ia  
w o jsko w e g o “ .

B ro szu ra  z a w ie ra  re fe ra t se k re ta 
rza  Z G  Z M P  to w . W egne ra  „O  
w zm oże n iu  p ra c y  z w ią z k u  M io d z ie - 
* y  P o ls k ie j w  d z ie d z in ie  k u l t u r y  f i 
z y c z n e j i  p rzyspo so b ie n ia  w o js k o 
w ego“ , obszerne fra g m e n ty  w y p o 
w ie d z i w  d y s k u s ji,  podsum ow an ie  
d y s k u s ji p rzew odn iczącego  ZG  Z M P  
to w . P ila w k i o raz  u chw a łę  X I I  P le 
n u m  Z G  Z M P  o w zm ożen iu  p racy  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j w  dz ie . 
d ż in ie  k u l t u r y  fiz y c z n e j i  p rzysp o 
sob ien ia  w o jsko w e g o .

S tr . 82. cena z l 1.—.

W  T rybun ie  koła ZM P", w  celu przyjścia z pomocą no- 
wozałoźonym kołom  ZMP, rozpoczęliśmy dysku s ję pod  ty tu 
łem ' Koło ZM P powstało, ale co mamy rob ić  dale)? . D ru 
kowaliśm y już  w  odpowiedzi na lis t towarzyszy z Boiym a, 
voiv Płock, którzy zw ró c ili się w łaśnie z tą sprawą do re 
dakc ji wypowiedź Janiny Kem py z Borowiecka, pow. Radom
sko K o l Kempa po dzie liła  się swoim  doświadczeniem w  p ro 
wadzeniu zespołu szkolenia zetempowskiego.

W te i dyskusji chodzi nam szczególnie o to, aby upowszech
nia jącdośw iadczenia aktyw is tów  i  zarządów kó ł ZM P w  p ra 
cy organizacji zetempowskiej, dopomóc nowozorganizowanym  
kolom.

Dyskusja nasza pow inna pomóc również i  „s ta rym " kołom  
ZMP, które napotyka ją na szereg trudności w  swej pracy, 
jak  rów nież i  tym  kołom, które  — ja k  to się m ów i od cza
su do czasu „zasypia ją".

w  , nńazku z tym  prosim y Czyte ln ików  o nadsyłanie do
T rybun y  koła ZM P " dalszych wypow iedzi dotyczących swo- 

le i m acy w  organizacji ZMP, ja k  również o przysyłanie roż
nych pytań  i wątp liw ości. Pytan ia mogą dotyczyć zarówno 
pracy kola ZM P ja k  i  życia osobistego ZMP-owcow.

dz ie liło  węgiel, k tó ry  został za
kup iony przez ko ło  ZMP).

Gdy w  św ie tlicy  by ło  ju ż  cie
pło, jednego wieczoru przyszły 
dziewczęta. Przyniosły ze sobą 
w iadra i ścierki. Chłopcy nanie
śli wody. W krótce podłoga, ok
na, sto ły i ła w k i św ieciły czy
stością. Nie brak ło  i „m a js tró w “ , 
którzy przyw racali „ lu d z k i“  w y
gląd połamanym sprzętom świe
tlicow ym . W celu utrzym ania 
czystości wyznuczyli sobie dyżu
ry. Codziennie inny ko le jny  zet- 
empowiec przychodził do ś w ie tli
cy, sprzątał ją, w ydaw a ł gry i

u w a ż a ł,  b y  n ic  n ie  z o s ta ło  z n i -  [ z o rg a n iz o w a liś c ie
szczo ne .

Na jednym  z zebrań koła 
ZM P wybrano gospodarza świe
tlicy , k tóry k ie row a ł całą pracą. 
Kolektyw  dekoraftorski postarał 
się o bibułę, portre ty... i znów 
świetlica w  Oksie stała się m ie j
scem, gdzie przyjem nie można 
by ło  spędzić czas.

Towarzysze z Rymania! Może 
właśnie od tego zaczniecie swo
ją pracę w zniszczonej świetli
cy — przypuszczamy, że energii, 
śmiałości 1 pomysłów Wam nie 
brakuje.

pierwsze za- 
(sts)

Pogadanki, wieczornice, gry

PROG RAM
R A D IO W I
n-a cteień 1 lu te g o  1954 r. 

(p o n ie d z ia łe k )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

W d z is ie js z e j „ T r y b u n ie  k o ła  ZM P “ z a m ie s z c z a m y  o d p o w ie d ź  

na l i s t  t o w  to w .  B a r b a r y  N ie d ź w ie c k ie j  i  T a d e u s z a  P ie c z k ie w i -  

cza z R y m a n ia ,  pow. Kołobrzeg, k t ó r z y  p ro s z ą  o  p o ra d ę  w  s p ra 

w ie  o ż y w ie n ia  pracy k o ła  ZM P i  u s p r a w n ie n ie  p r a c y  ś w ie t l i 

c o w e j.

Myślimy, że poradzicie nam I świetlicowe i sportowe które 
“* które od daw- ! kiedyś zakupił Zarząd LZS zgl-zmartwieniu, które £i»rin. pn skończeniu

*
i  
t
i  
ł  
i  
t  
ł  
Ś

i  P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia 

li dom ośoi 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55,

t  12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

i  5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n - 
ś e e rt p o ra n n y  w  w y k . O rk .
P M a nd o U n is tó w  H ozg i. Ł ó d z k ie j 
f  PR p.d. E. C iu kszy , 6.10 M u z y - 
f  ka ro z ry w k o w a , 6.20 W iadom o- 
^  ści po ranne , 6.50 G im n a s tyka ,
^ 7.20 M u z y k a  pora n n a , 7.50 K a - 
$ ienda.rz R a d io w y , 8.00 M u zyka  
ł  s łow iań ska , 9.00 D la  k la s  -V 
4 aud. s łow n o -m u zyczn a  Jerzego 
$ K ą d z ie li p .t. „O  z b ó je c k im  he t- 
^  m a n ie “ , 9.30 K o n c e r t so lis tów ,
^  10.00 P rz e rw a . 11.05 D la  k l.  I  t  
i  s łu ch o w isko  M a r ii  R os iń sk ie j 
ł  p .t. ,,M a ją  k u r k i  p a z u rk i“ , 
ł  11.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
i  12.15 M u z y k a , 12.25 „N a  s w o j- 
^ ska n u tę “  — g ra  Zespó ł H a r-  
t  m o n is tó w  J. S tecia , 12.45 A u d .
^ d la  w s i. 13.00 K o n c e r t m u z y k i 
t  ra d z ie c k ie j w  w y k . O rk . Rozgł.
▼ S zczec ińsk ie j PR- P-d. W ł. Gó- 
 ̂ rzyń«kiego. 13.40 Utwory forte.

P ianow e P aderew sk iego  — gra 
^ Ire n a  S zen icow a, 13.55 P rz e r-  
* w a, 15.30 D la  dz iec i pog. d r  Ja - 
a na Ż a b iń s k ie g o  p .t. „O b o ra  
J m ró w e k “ , 16.10 N o w o w ie js k i — 
a S w a ty  p o ls k ie  u w e rtu ra  w  
J w y k . O rk . R ozgł. B yd g o s k ie j 
J PR  p.d. A rn o ld a  R ezlera, 16.20 
a M u zyka  ro z ry w k o w a  — w y k . 

D ue t H a rtn o n is tó w  M. M a lw ę  i 
T . W e so ło w sk i, H . K o r f f -K a -  
w ecka  — sopran . 16.45 Poga
danka  p .t. ..O siągn ięc ia  p o l
sk ich  a g ro b io lo g ó w  w  dzm dzi- 

■ p ro d u k c ji  z w ie rz ę c e j"  p ro f 
d r  Tana P a ją ka  z c y k lu :  -A- 
g ro  b io lo g ia " , 17-00 R ad io w y  
k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za
a w a n so w a n ych . 17.20 K o n c e rt f
O rk  R ozgł. Ł ó d z k ie j PR P-d I
H. D ęb i cha, 18.00 .T y g o d n io w y  a 
P rzeg ląd  W yd a rze ń “  red . S te- \  
fana L ita u e ra , 18.15 „D la  każ- a 
dego csdś m iłe g o “  w y k . O rk . ^ 
P R  p.d. S t. R achon ia , 19.15 „N a  ^ 
m łod z ieżo w e j a n te n ie " . 19-45, a 
A ud. d la  w si. 20.28 W iadom ości J 
sportow e . 20.38 S chum an — A - ^ 
rabeska op. 18 w y k . W ło d z i
m ie rz  H o ro w itz  — fo rte p ia n .

 ̂ 20.45 „M ia s to  n o w ych  lu d z i“  
f  odę. p o w . j .  D z-ia rnow akie j.
0 Z c y k lu :  „O d  T a tr  do 
^ B a łty k u “  — P o lska  m u zyka  lu- 
^ dowa — re g io n  m a zu rsk i w  
f  w y k . Zesp. L u d . PR  P- k ie r . J
1 K o ła czko w sk ie g o . 21.20 M u zy-
(D ka  taneczna , 22.00 Z c y k lu  
^  „S łu c h a m y  m u z y k i ka m era ł- 
/  n e j“  -  S c h u b e rt: O k te t F -d u i 
f  na k la rn e t,  fa g o t, róg. dw o je  
^ s k rz y p ie c , a ltó w k ę , w io loncze - 
l  lę i ko n tra b a s . ^
I  *

O- 1 nety bez śladu. Po skończeniu 
„a nie daje nam 7M P  na zebrania nie ma nikogo kto by
tóż zarząd naszego koła ™  j świetlicę. Młodzież na-
czele z ’ L e T S m ld y  spędza swój wob

wym . ^  b roku. na Uważamy, że tak dłużej być nie
ło się w grudom . k dlatego też postanowilis-
którym obecnych było zaledwie m do Was abyścle po-

4‘ c,h «  °„nak'nw gromadzie św iet-! radzilin am  co mamy robić, by 
Jest u nn«łkami Jest * znów ożyło koło ZM P ł aby ju i

.. • ■ * * -
też nikt tam nie zagląda. Gry I świetlicowe .

W  świetlicy ciepło i przytulnie...
go dnia zebrali się w  te j „św ie t
lic y “  praw ie wszyscy zetem
powcy. Po wyborze nowego za
rządu z przewodniczącą tow. 

Jaskólską na czele, po-

z a z n a -Na wstępie m usim y 
czyć że trudno nam będzie po
wiedzieć szczegółowo co pow in
niście robić w św ietlicy, gdyż
m e 'z n a m y  W a s z y c h  z a m te re s o -  ^ i ę ~ a s ta n a w ia ć , c o  z r o b ić

św ietlica była 
K ilku

wan, zam iłowań i potrzeb, nie j 
znamy warunków  lokalowych j by 
Waszej św ietlicy. N iem niej jed- j przytulna, 
nak spróbujemy podpowiedzieć przynosiło chi ust 
Wam niektóre form y pracy, k tó 
re z powodzeniem stosują licz
ne, dobrze pracujące koła ZMP.

W uh. roku koło ZM P w gro
madzie Oksa, pow. Jędrzejów
borykało się z podobnymi tru d  , 
nościami. Św ietlica znajdowała | otuchy
się w  opłakanym  stanie.

ciepła i 
chłopców 

z iasu
codziennie tym  chrustem opa
lano w  piecach. A że chłop
cy by li weseli, m ie li poczucie 
humoru, nazwali siebie — „b ry 
gadą palaczy“  i to dodawało im  

(później Prezydium 
“ p e w n £ 1 G m innej Rady Narodowej przy-

Po uporządkowaniu św ie tlicy 
zazwyczaj organizujem y ze - 
branie koła ZM P, na k tó rym  
zastanawiamy się, ja k ie  prowa
dzić zajęcia św ietlicowe i  k to  z 
zetempowców na jlep ie j będzie 
mógł je zorganizować.

Form  pracy św ie tlicow e j jest 
bardzo dużo. Podamy k ilk a  przy
kładów  z pracy różnych kół 
ZMP. Np. w  gromadzie Cho- 
rągwice, pow. K raków , koło 
ZM P wspólnie z LZS-em orga
nizuje w  św ie tlicy pogadanki i 
odczyty na temat uchwał IX  
P lenum KC PZPR. Po jednogo
dzinnej pogadance odbywa się 
dyskusja. Jedno takie zajęcie 
trw a  około dwóch i pół godzin 
Uważamy, że dłużej nie można 
prowadzić takiego zajęcia, chy
ba, że rozw inie się ożywiona 
dyskusja, k tó re j nie można prze
rywać.

Takie pogadanki mogą być or
ganizowane raz na tydzień. Czę
ściej nie są raczej wskazane. 
W celu opracowania i wygłosze
nia pogadanki można zwrócić 
się do organizacji partyjnej, na
uczyciela, gminnej rady narodo
wej lub innych starszych akty
wistów na wsi.

W gromadzie T rudna m ło
dzież organizuje np. w św ie tli
cy wspólne czytanie książek ro l
niczych i czasopism fachowych.

dzież wspólnie śpiewa piosenki, 
a potem odbywa się potańcówka 
przy ha rm on ii lub radio. Mo
żna również urządzić dochodo
wą zabawę, na którą trzeba mieć 
zezwolenie z Prezydium  Pow ia
towej Rady Narodowej. W 
skład powołanego kom ite tu  za
bawowego w in n i wejść również 
i starsi, ja k  np. o jcow ie zetem
powców, k tó rzy  w iele mogą do
pomóc w  organizowaniu za
bawy.

W św ie tlicy  grom adzkiej w  
W iśniowej, pow. Krosno, koło 
ZMP zorganizowało kursy 
Wszechnicy Radiowej, cztery ze
społy czytelnicze, w  których 
wspólnie czyta się i om awia róż
ne powieści. U tworzony został 
również zespół tea tra lny, przy
gotowujący inscenizacje i sztu-

jęcie świetlicowe.
*

Powyższy artykuł wskazuje 
tylko na niektóre formy pracy 
w świetlicy, co oczywiście nie 
wyczerpuje tematu. Artykuł nie 
pokazuje dogłębnie treści pracy 
świetlicowej i dlatego w jednym 
z następnych artykułów „Try
buny koła ZM P“ postaramy się 
szczegółowo opisać Wam jak po
winien pracować np. zespói chó
ralny, jak przeprowadzać gry 
świetlicowe, itp. Napiszcie do 
nas co Was szczególnie intere
suje.

W związku z tym zwracamy 
się również do wszystkich akty
wistów ZM P, aktywistów par
tyjnych, pracowników świetlic, 
domów kultury, nauczycieli, 
młodych agronomów, techni
ków, propagandzistów o przysy
łanie do „Trybuny koła ZM P“ 
swoich doświadczeń z prowadze
nia zajęć świetlicowych, różnych 
gier t zawodów. Tym samym po
możemy' towarzyszom z Ryma
nia w przezwyciężeniu trudno
ści.

Nasz adres: „Sztandar Mło-1 t  
dych“ Warszawa, ul. Wspólna j t  
nr 61 — „Trybuna koła ZM P“. |

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, Państwćwe Wy
dawnictwo „Iskry“  oraz redakcja „Sztandaru Młodych“ 
z okazji X-lecia Polski Ludowej ogłaszają konkurs na repor- 

* taż. Tematem reportażu winno być życie młodzieży w PRL. 
! WARUNKI KONKURSU:
t  1) Objętość reportażu dowolna.
J 2) Na konkurs autor może przesiać tylko jddną pracę.
( 3) Rozpatrywane będą prace dotychczas nie ogłoszone
J drukiem, ani nie wykorzystane przez Polskie Radio..
J 4) PW „Iskry“ oraz Redakcja „Sztandaru Młodych“ za- 
( strzegają sobie pierwszeństwo druku materiaiów nadesia 
a nvch na konkurs.
j) Prace opublikowane drukiem będą oddz ie ln i honOrowa-
t  ne* wg konwencji autorskiej.
J 5) Materiały na konkurs należy nadsyłać w  3 egzempla- 
ł  rzach przepisanych na maszynie, opatrzonych w  godło, wraz 
t  z kopertą zawierającą imię, nazwisko i adres autora. Prace 
»należy nadsyłać na adres Państwowe Wydawnictwo 
J „Iskry", W-wa, Sfnolna nr ¡1/13.
( 6) Termin składania prac: I.*V. 1954 r.
i  Termin rozstrzygnięcia konkursu' 1.V I I .1954 r.

7) Nagrody: 9 3.500.— 
•  2.500.— 
9 1.500.— 
9 500 .-

konkursu, jak
f  pięć nagrółd po 
£ 8) Rozstrzygnięcie
) zostaną ogłoszone w 
t  niejszym.

9) Prac nadsyłanych nie zwraca się.

również skład Jury,
prasie codziennej w terminie póź-

Zdobytą wiedzę oddamy na usługi rolnictwa
-  móiuią słuchacze Studióiu Przygorcauatuczych

Inżyn ie r Sotdek. Inżynier.
k i dramatyczne, humoreski itp. cóż nadzwyczajnego w  tym  ty- 
Powstał również zespół samo- tulę? Inżyn ierów  jest przecież 
kształcenia rolniczego, w  k tó - ; niemało. Ale tow. Sołdek z nie- 
rym  biorą również udział chłopi j małym trudem  zdooył ty tu ł In- 
z sąsiednich gromad. żyniera. Jeszcze nie tak  daw

no był robotnik iem  Stoczni 
Gdańskiej. Jeszcze k ilk a  la t te
mu, jako słuchacz Studium

Przychodzą również starsi.
W gromadzie Janowice urzą- j licowych, konkursów, 

dzane są często w ieczorki a rty - | sportowych, ja k  np. 
i styczne. Na tak im  wieczorku j szachowych, ping-pongowych 

czytane są różne wiersze, mlo- j itp.

W św ie tlicy można także zor- J 
ganizować zespół chóralny, re- j 
cytatorski, taneczny — najeżę- | 
ściej p izy współudziale miejsco
wego nauczycielstwa — tak jak  
to na przykład z rob ili zetem
powcy z DM R w  Gdańsku-O li- 
wie.

Wskazane jest również prze
prowadzanie różnych, gier świet- 

zawodów 
zawodów

Przygotowawczego pokonywał 
pierwsze trudności w  nauce. Nie 
ła tw o mu było zgłębić tajniki 
fiz yk i czy chem ii, nie ła tw o  by
ło zostać inżynierem.

Co roku setki s łuchaczy 'S tu 
d iów  Przygotowawczych prosto 
od maszyny czy ze wsi przy
chodzą po wiedzę, rozpoczy-

IJ
Nasz bar świadczy o nas“
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Współpraca z sąsiednimi kołami ZMP

Rys. Z. N ow ak

Taka etyk ie t a ^ y w i u ^  " » K
baru. Trudno jednak pogodzić treść tegoBohaterów Ghetta

dego fconsttmenw teoo a • - -  S chodząc  do baru spotka
,n<\% 7 rT n 'e 7 p o d z ia n k a . Toniecie po kostki w b ło tn is te j ka- 

y M . __  h
hasła

K  stojącej przy drzwiach, 
kałuża. 1 ¡nów,

kostki w  b ło tn is te j 
P r-y  okienku kasowym stoi druga 

_ _  mimo woli. chcąc zamówić danie i wpłacić  
należność musicie stanąć w wodzie.

w « , ,  *  z z z
« F jz z z s z : s  » - •  -  - * * *  *  « * ’*

¡tdne. O M  M .  I M M .  ”  ®  »  *  * *

PZ „ Z *  L t m j n ,  •  M »  w * * »  ”  00 pr° '

, 1« rob . , . k lien tów  boro n r  22 „  Gliwicach. c M -  
, „ sW o jego t o r  „ a .  s.«

, p r t o a t o l  smaczno danin. « w „ d y  » «  »i« »  <*• »
ś w in d c y  n Was dobrze. ^ M ia B Z lA K

G liw ice

Oczywiście dobrze zorganizo
wać życie św ietlicowe nie jest 
tak łatwo, dlatego też gdy bę
dziecie się zastanawiać od cze
go zacząć, radzimy Wam zwró
cić się do organizacji pa rty jne j, 
nauczycieli, aby doradzili Wam 
i pomogli w trudnościach. Do
brze byłoby, gdybyście nawią
zali kon takt z sąsiednimi koła- 
m i 'ZM P . które mają trochę 'do
świadczeń i jeśli to jest możli
we wspólnie prowadzili zajęcia 
świetlicowe, wzajemnie się od
w iedzali i przychodzili na ze
brania kół ZMP.

Oto co na ten temat pisze do 
redakcji tow. Józef M art z gro
mady Haraszuki, pow. B iłgora j:

„...Często bywa tak, że jakieś 
koło zetempowskię ze względu 
na to, że jest jeszcze stosunko
wo słabe nie może samo zorga
nizować swojej pracy. Członko
wie czekają na pomoc z Zarzą
du Powiatowego ZMP, a sami 
nic nie robią- Takie postępowa

nie powoduje martwotę kół. Aby 
temu zapobiec warto, by wiele 
kół ZM P pomyślało 1 wprowa
dziło taki styl pracy, jak to zro
biono u nas.

Koło ZM P w Derylakach bar
dzo słabo pracowało, natomiast 
w naszej gromadzie mieliśmy 
dość duże osiągnięcia. W związ
ku z,tym postanowiliśmy nawią
zać z nimi stały kontakt. Współ
praca polega na tym, że człon 
kowie jednej organizacji uczę
szczają na zebrania drugiego 
koła i wspólnie omawiają różne 
problemy. To nam bardzo po
mogło, zwłaszcza w ostatnim o- 
kresie, podczas dyskusji o wy 
tycznych IX  Plenum KC PZPR 
i kontroli naszych zobowiązań. 
Ten system pracy przynosi 
wszystkim zetempowcom wiele 
zadowolenia".

Towarzysze z Rymania! Spo
dziewamy się, że wkrótce napi
szecie do nas. jak przezwycię
żyliście swoje trudności, ja k

jednak... kolej d la pasażera
-  towarzysze z DOKP w Olsztynie

Koleżanki 
cie trochę w ięcej

Wasz bar

Ranny pociąg przyjeżdżający 
I / Braniewa do Olsztyna o godz. 
7.21 jest zawsze „oblepiony“  pa
sażerami dojeżdżającymi do fa
bryk i szkół. Często już na pod
m iejskich stacjach w Cerkieni- 
ku czy Bukwaldzie trudno zna
leźć wolne miejsce na ...stop
niach wagonów. Nie mówimy 
już co się dzieje w dni targowe, 
kiedy kobiety ze wsi jadą do 
Olsztyna z koszami ja j i masła. 
W takim  tłoku, przy jeżdzie na 
stopniach o wypadek nie trud 
no.

Konieczny jest większy skład 
pociągu przyjeżdżającego » 
godz. 7.21 z Braniewa do Oh 
sztyna. Zamiast 5 czy 6 wa -

gonów, ja k  to jest dotychczas, 
w inno kursować 8 a nawet 9 
wagonów, a wówęzas będzie 
wystarczająca ilość miejsc: dla 
wszystkich pasażerów. Są prze- [ j Sołdek.

Takich, jak

le uwagi poświęcono na tych na- ważnej mierze przyczyniła się 
radach grupom ro lnym , przygo- do stosunkowo najsłabszych 
towującym  słuchaczy do wstą- wynikóiw  nauki w łaśnie w  gru- 
pienia na S tudia Rolnicze. pach rolnych.

— „S w oje zadania, w św ietle j — „Atmosfera ta polegała na 
IX  Plenum, widzę przede ; mniemaniu, że w grupie rolnej 
wszystkim  w  uzyskaniu dobrych : nauka jest stosunkowo łatwiej- 
w yn ików  w nauce na S tu d iu m .1 sza i nawet słabsi dadzą sobie 
następnie w ukończeniu stu- i radę, a większość wysiłków 
d iów  rolniczych, po których • wkładano w przygotowanie kan- 
chcę wrócić do rodzinnej wsi, i dydatów na studia techniczne“ 
obecnie spółdzielni p ro d u k c y j- j — m ów ił kol. Juchnowski. 
nej w Dzierzyslawiu, jako in - 1 — „Źródła słabości w pracy «
żynier agronom“  — m ów i Jan j grupami rolnymi leżą w niedo-
Kuźnlk.

A  oto słowa koleżanki K ra
kowskiej, córki małorolnego 
chłopa z Melszyna: „Słowa tow.

cenianiu przez grono pedago
giczne, organizację partyjną i 
zetempow-ską konieczności kie
rowania na studia rolnicze mło-

W laboratorium  Krakowskiego Studium  Przygotowawczego: kol. kol. Z ygm unt K w in ta , Jan  
Momot i  Janina Krakow ska w  czasie zajęć praktycznych.

nają niełatwą, lecz piękną 
drogę awansu społecznego. A- 
wansu. k tó ry  przyniesie im  lep
szy byt 1 pozwoli lepie j służyć 
naszemu narodowi, a naszemu 
państwu przysporzy tak  bardzo 
potrzebnych w ysokokw a lifiko 
wanych pracow ników  — inży
nierów, agronomów, zootechni
ków.

Aby być dobrym agronomem 
czy zootechnikiem trzeba rze
telnie przygotować się do stu
diów, trzeba zdobywać wiedzę 

takim  uporem, jak  zdobywał

cięż możliwości przesunięcia 
k ilk u  wagonów ze składu k u r
sującego na tej samej trasie o 
godzinę wcześniej, k tó rym  jeź
dzi m niej pasażerów, a sytuacja 
ulegnie radykalnej poprawie.

O tym , że nie pasażer jest dla 
kolei, ale odwrotnie, kolej dla 
pasażera — muszą pamiętać 
towarzysze z DOKP w O lszty
nie.

W. W OŁODKOW ICZ 
Olsztyn

inżyn ier Sołdek 
z każdym rokiem jest coraz w ię
cej. W jego ślady poszedł k o l. 
Momot, przodujący słuchacz 
grupy ro lne j S tudium  Przygoto
wawczego w K rakow ie , w jego 
ślady poszedł Jan Kuźnik słu
chacz Stud ium  w G liw icach i 
w ielu, w ie lu  innych.

Wiole narad produkcyjnych, 
zebrań party jnych i zeternpow- 
skich odbyło sie na Studiach 
Przygotowawczych po IX  Ple
num KC PZPR. Szczególnie w ie-

B ieruta, że kadry służby ro lne j 
są ilościowo niedostateczne a 
poziom ich k w a lif ik a c ji n iew y
starczający, & także dyskusja 
w  grupie umocniła moje przeko
nanie, że w ybór stud iów  zoo
technicznych na WSR jest z 
m ej s trony słuszny. W pracy 
zootechnika w PGR znajdę peł
ne zadowolenie".

Przodujący słuchacze S tudiów  
tacy, jak  Komcrowicz czy Ku
backi ze Stucbum Przygotowaw
czego w T orun iu , nie ty lk o  rze
teln ie pracują na Studium . Po
tra f i l i  oni przekonać swych ro
dziców o konieczności w yw ią 
zywania się z obowiązków wo
bec państwa i klasy robo tn i
czej. Jest to dowód wyrobienia 
społecznego i politycznego słu
chaczy. Niestety nie wszyst
kich...

W iele powsżnych słabości w 
pracy grup ro lnych u jaw n iły  
narady. W Krakow ie , Poznaniu. 
Torun iu i G liw icach w gorących 
dyskusjach, zarówno słuchacze 
jak  i profesorowie, zw racali u- 
wagę na atmosferę, która w po-

dzieży jak najlepiej przygoto
wanej“ — m ów ił tow. Kotoń
ski, k ie ro w n ik  S tud ium  w  To
run iu .

Oto ty lk o  k ilk a  spośród w ie
lu wypow iedzi, przepojonych 
głęboką troską o jak  najlepsze 
w y n ik i w  nauce, o ja k  najlepsze
przygotowanie przyszłych zoo
techników , agronomów, inży- 
n ierów -ogrodn ików  do wstąpie
nia na wyższą uczelnię, a po
tem do rzetelnego twórczego 
wykonyw ania swojego zawodu.

Tu właśnie, na Studiach Przy
gotowawczych, bierze swój pie
czątek droga, która doprowadzi 
licznych chłopców i-dz iew częta  
od fabrycznego warsztatu czy 
chłopskie j zagrody do dyplom u 
absolwenta wyższych studiów. 
I tu, na S tud ium , słuchacze zdo
byw ają  podstawy wiedzy, którą 
uzupełnią ' rozw iną na u - 
czelni, k tórą w ykorzysta ją  w 
przyszłej pracy. Trzeba dbać, 
aby podstawy te byty mocne i 
trw ałe.

H . f i .
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m

za taki 
leży

Jeżeli m iłość jest chorobą, ^ ż a
w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  p * f r ' „ v , a i
człow iekow i rozsadek. Antoni P •-

n a tu ra lny ,  że M ar ianna na
do ZMP O burzył się tez. g 

dziewczyna opowiedziała o . P ^ ^  J 
t,:,rh  Ojca który lako członekIZt d h U  czekał na za.w.erozen.e na 
slannw.sko naczelnego inżynierai P
trak tow a ł nawet owe wstręty k ^  
waetwo podejrz liw ie czutnych to w -  
sz.v z kadr Centralnego Z»rz^ u J N .e  
u ważył nawet, ze Marianna 
ta o kościelnym ślubie. Vt V a * 
wśród party jnych towarzysz _ . ,
zetempowców podobne P<>B "• , d"
jako dobry żart A ze Antom należał do 
Partu, me wybaczał zetempowcówi t 
twarzy la ik  braku politycznego do-wian- 
rzema M yśla ł laka po ślubie Pr « 
tu ie  dla żony lekturę, m y ś la ł  o spplet.ż 
nej pracy, którą znajdzie dla nie.. 
Warszawie.

Antom Rawski nie pamiętał- żt “  '* 
Ea do Warszawy przechodzi prze? : 
W z£>. Fakt ten m ia ł coś z symbol«- 
O godzinie trzeciej nad ranem.
Łodzią obudzi! M ariannę stukot K

Chciała obudzić Antoniego ale się roz
m yśliła Czuwała w ciemności sama, a? 

' ;/vbam i wagonu zamajaczyła brzyd- 
,v lw c tka  mieieszyeskiegn dworca, 

nria wspomniała rodziców i uto- 
-enną głowę na ram ieniu sprące-

za
ka s 
M a r i
żvta
go instruktora.

IV .

M arianna' żyw iła wiele pretensji do 
świata Jedną zapewne z przyczyn n ie  
chęc, do ustroju był fakt. ze rodx.ee n o 
odmawiając jedynaczce niczego me k o 
li jednocześnie związanych z tvm. k ło
potów W rodzinie dobrze zarabiające
go przed wojną inżyniera, każdy awans 
czy degiadacja mierzona była porcjami 
mięsa niedzielnej pieczeni i zakupami 
czegoś z ubrania", które na zewnątrz 

re p re z e n to w a ć  musiały poziom życia 
K łopoty „w iązania końca z koncern nu 
zniknęły w Mieleszynie nawet w osmyrr 
roku ludowej władzy Ojciec, ktoregi 
spodziewany awans przesłaniała czas 
iakiś drażliwa pamięć współczesnych r 
ukryte j w zakamarkach domu PSL-ow 
sk ie i legitym acji nic k ry l przed rodziny 
swoich zastrzeżeń co do po lityk i kadro 
wei ludowej władzy na szczeblu powia
towego miasta. Obawy jednakże były

płońne. A k tyw na  praca nad budową fa
bryk i, nagrodzona medalem, przesłania
ła mi.kołajcz.ykowskie grzechy niedaw
nych lat w iary w zbawienie ojczyzny 
przez chłopców z napisem „Polarn i" na 
rękawach angielskich m undurów Wszy
scy oceniali uczciwą pracę inżyniera, a 
krążącymi po mieście pogłoskami dzie
liła  się przy posiłkach matka Z du
żą satysfakcją powtarzała plotkę, że bez
party jny mąż sprzedał się komunistom 
Cóż. ojciec nnal naturę pedagoga: t łu 
maczył rodzime, że żyć i pi acować trze
ba w każdym ustroju, m ów ił o demo
krac ji którą uznawał, o pięknej komu
nistycznej idei. którą wypaczają komu
niści na stanowiskach i swoich zasłu
gach dla Polski, która zawsze Polską 
pozostanie.

! nie wiadomo, jaka z ojcowskich racji 
spraw iła, że Marianna, jako członek 
m ieieszyńskiej. „W ic i“  latem 1948 roku 
stała się zetempówką. Odnotowały to 
w rażliwe na organizacyjną przynależ
ność studenckie ankie ty na pierwszym 
•oku studiów.

Tak dumała o swoim dwudziestodwu
letn im  życiu Marianna. griv stawiała 
pierwsz.e krok i na warszawskim  bruku. 
Przeciwstawiała w myśli sceptycyzm 
rodziców płom iennej mądrości Antonie
go, który szczęście ludzi widz at w sło
wie „socjalizm “  zaprzeczającym nte- 
Izielnym  kazaniom mielesz,yńskiegi 
kaznodziei. Tacy ludzie jak Antom 
przeszkadzali awansowi ojca, niezrozu
m ia łym  budownictwem  hut i fabryk po
wodowali brak mięsa i cukru, a nawet 
organizowali procesy broniących w iary

kapłanów. .A le wszystkie argumenty 
domu blakły wobec jednego faktu: -Ma- 
lianna czytała miłość w oczach chłopęa 
i sama rozumiała, że kocha. I w imię 
swojej miłości postanowiła połączy ć 
dwa drogie je j św iaty: świat ojca i 
św iat Antoniego, nieznany, ale może 
piękny, gdyż inny nie porwałby uko
chanego.

— Ty nie znasz moich rodziców — 
tłumaczyła — Bvto to w Łazienkach 

fio letowy, lakby skradziony z. obrazów 
U tn lla  zmierzch, prosił się o słowa 
dozgonnych zwierzeń. — Jestem po raz

Rys. Barbara Kusak

pierwszy w Warszawie, ale przekona
łam się, że w tym  mieście ła tw ie j jest 
uw ierzyć w socjalistyczną przyszłość. 
Moi -rodzice nie mówią o socjalizmie, 
m ów ią: jakoś to będzie... W ierzą w swo
jego starodawnego Boga i mnie nau
czyli w Niego wierzyć. Nie gn iewaj się. 
Nauczyłam się w ierzyć w ciebie, w na
szą miłość. Mówisz, że wszystko będzie 
dobrze, dlatego wierzę, że rodzice zgo
dzą się na nasz ślub.

Antoni nie był chłopcem naiwnym , 
w iedział, że człowiek z Frontu Narodo
wego nie ma świadomości członka 
P ariii. San? pochodził z małego mia- 
steczka, ła tw ie j mu było zrozumieć 
atmosferę mieleszyńskiego świata.

— Ja wiem, ze nie jest lekko i ła 
two. Niektói-zy chcieliby, abyśmy mogli 
już teraz dać owoce pełnego socjalizmu 
A popatrz, w całym k ra ju  murowanie. 
Fundamenty fabryk, które dadzą nam 
kiedyś dobrobyt — dopiero wyrosły po
nad ziemię. Budujem y i w iemy, że pra
ca nasza wyda owoce. Pomyśl, na w ie l
k ie j budowie jest w iele ludzi: jedni 
pracują do siódmego potu, w ie lu się obi
ja, n iektórzy szkodzą, u trudnia ją . Nie 
m artw  się M ario, to nic. że nie stać nas 
teraz ra  sam odziały... — Jeszcze ubiorę 
cię tak pięknie, tak dzisia j chodzi nie
jedna kupcowa.

M arianna uśmiechnęła się do swoich 
myśli. Naiwny jest Antoś z owym glę- 
dzeniem o samodziałach M arianna czu
ta w yrzu ty  sumienia, że bez powiado
mienia rodziców przyjechała do W ar
szawy. W yprawa nie u k ry je  się, wypa
ple któregoś dnia imć Sedow. Głupstwo,

zanim Ju lian  prz.yjedzie do Mieleszyna 
Antoni usta li z rodzicami term in ślubu. 
W ierzyła w to; A nton i należał do ta
kich. którym  dopisuje szczęście. Czyż 
nie podbił od pierwszego spotkania ser
ca M arianny?

— Gdy będziesz u nas, nie m ów z ro
dzicami ó polityce. Nie chciałabym, abyś 
ich zniechęcił do siebie. Nie zmienisz 
ich, a możesz zaszkodzić naszej m iłości 
— ostrzegała M arianna. Jako kobieta, 
m iała większe od Antoniego poczucie 
ważności małych spraw. Nie podzielała 
nieuspraw iedliw ionego optym izm u ko
chanego. Antoni jest idealistą, w idzi 
świat sloganami z pierwszej stronicy 
„Echa K rakow a“ . W wypadku gdy m y
ślenie staje się syntezą, zatraca w raż
liwość na przypadki, k tóre mogą po- 
tw ierdzać regułę, bo nie są z nią zgod
ne. A nton i m yśli, że ojciec, jako Inży
nier socjalistycznego przedsiębiorstwa 
buduje socjalizm. To jest prawda, ale 
niepełna. Cala prawda mówi, że budu
jąc — wcale na to nie ma ochoty D la
tego mało jest nadziei, aby rodzice zgo
dzili sie na ślub bez oporów. Antoni 
wcale nie przypom inał zięcia z rozmów 
rodziców, nie pasował na drugie dziec
ko zgodnej rodziny.

O tym  pamiętała M arianna, dopóki 
ręka Antoniego nie obiela dziewczyny 
i usta w pocałunku nie dopow iedziały 
sobie tego, czego pow>edzieć już nie 
można. Nie każda miłość znajduje okre
ślenie w w ie lk im  s łow niku polskiego 
języka. Chyba, żeby zapytać o to 
poezji...

(e. d. n.)



Konferencja czterech mocarstw w Berlinie
(dokończenie ze str. 1)

pow in ien  być rozstrzygnięty 
przez O rganizację Narodów 
Zjednoczonych. M in is te r spraw 
zagranicznych F ranc ji ośw iad
czył, że przestudiował uważnie 
p ro je k t rezo lucji delegacji ra
dzieckie j w  spraw ie zwołania 
św iatowej, kon fe renc ji rozbroje
n iow e j, co sk ło n iło  go do wysu
nięcia  p ro je k tu  inne j rezo luc ji 
w  te j sprawie.

Rezolucja proponuje, aby S ia
ny  Zjednoczone, F rancja, Z w ią 
zek Radziecki i  W ie lka B ry tan ia  
po łączyły swe w y s iłk i w  k o m i-  
a ji R ozbro jen iow ej ONZ, tak 
aby „K o m is ja  ta mogła osiągnąć 
porozum ienie co do podstawo
w ych  zasad w  spraw ie rozbro
jen ia , co um oż liw iłoby  zwoła
nie w  sprzyja jących warunkach 
powszechnej kon fe renc ji rozbro
jen iow e j, zgodnie •/. rezolucją 
uchwaloną 11 stycznia 1952 ro
ku  przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów  Zjednoczonych'.“.

O. B id a u lt zaproponował, aby 
sprawę tę m in is trow ie  om ów ili 
w  ściślejszym gronie.

Następnie zabrał głos m in is te r 
spraw zagranicznych W ie lk ie j 
B ry ta n ii A. Eden, k tó ry  oświad- 
ezył, iż  uważa, że nie należy cał
kow ic ie  rezygnować z om aw ia
n ia  spraw y rozbro jen ia , lecz że 
trzeba odroczyć dyskusję nad tą 
kwestią, aby przejść do rozpa
trzen ia  drugiego punk tu  porząd
ku  dziennego.

Redukcja sbrojeń 
najważniejszym 

problemem 
międzynarodowym

Następnie ponownie zabrał 
głos m in is te r M ołotow . S tw ie r
dz i! oń, że w y trw a łe  dążenie de
legacji radzieckie j do zwrócenia 
uw ag i kon fe renc ji m in is tró w  na 
zagadnienie redukc ji zbrojeń 
tłum aczy się tym , że m in is tro 
w ie  spraw zagranicznych od 
5 la t n ie  odbyw ali konferencji, 
na  k tó rych  można by ło  wysu
nąć to zagadnienie. Co prawda, 
m in is tro w ie  spraw  zagranicz-

r h trzech m ocarstw  zbiera li 
n ie jednokro tn ie , jednakże 

jakoś n ic  nie słyszało się o ja 
k ich ko lw ie k  próbach uzgodnie
n ia  na tych konferencjach 
trzech m ocarstw  poglądów w  
spraw ie redukc ji zbrojeń. Uczy
n ien ie  tego na obecnej konfe
re n c ji by łoby w ięc tym  bardziej 
celowe.

M in is te r M o ło tow  podkreślił, 
że o  He uczestnicy kon ferencji 
będą uw ażali, że jedyn ie  d rug i 
i  trzeci pu nk t porządku dzien
nego są poważne, zaś punkt 
p ie rw szy należy do szeregu nie
poważnych —  może to  jedyn ie 
u tru d n ić  osiągnięcie porozumie
n ia . Delegacja radziecka uważa, 
że wszystkie sprawy, k tó re  roz
patrzyć ma konferencja są po
ważne. Prawdopodobnie — 
ośw iadczył m in is te r M oło tow  — 
słyszeliście, że problem rozbro
je n ia  jest nadzwyczaj ostry  1 
nadzwyczaj doniosły. N ie należy 
trak tow ać ja ko  propagandy po
staw ien ia spraw y red ukc ji zbro
jeń. K w estię  redukc ji zbrojeń 
w ysuw a się nie d la  propagandy, 
lecz po to, by znaleźć drogę do 
je j rozw iązania.

Poruszając sprawę złożonego 
przez B id a u lt p ro jek tu  rezo lucji 
m in is te r M oło tow  oświadczył, że 
p ro je k t ten należy przestudio
wać, zanim  się w ypow ie o n im  
zdanie.

W  zakończeniu m in is te r M o
ło to w  s tw ie rdz ił, iż popiera pro
pozycję B id a u lt i Edena prze
kazania zarówno radzieckiego 
ja k  i francuskiego p ro jektu  re 
zo luc ji do rozpatrzenia konfe
re n c ji m in is tró w  spraw zagra
nicznych w  ścisłym gronie. Rów
nież Dulles w y ra z ił zgodę na tę 
propozycję, k tó ra  w  ten spo
sób została przy ję ta  przez kon
ferencję.

Następnie przewodniczący 
Dulles ośw iadczył, że proponuje 
przejście do om ówienia drug ie
go punk tu  porządku dziennego 
pn. „P rob lem  n iem iecki i zada
n ia  zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy“ .

Zabiera jąc glos w  dyskusji 
m in is te r M oło tow  stw ie rdz ił, że 
zanim się przystąp i do rozpa
trzenia problem u niemieckiego, 
delegacja radziecka uważa za 
konieczne rozpatrzyć jedną spra
wę. M in is te r M ołotow  przy
pom niał, że w  dn iu  27 stycznia 
w ręczy ł Edenowi ja ko  przewod
niczącemu posiedzenia pismo 
rządu NRD zaadresowane do o- 
becnej kon ferencji m in is trów  
spraw zagranicznych z tym , by 
w  odpow iednie j c h w ili zostało

ono rozpatrzone. Kopie pisma 
rządu NRD zostały wręczone 
B id au lt i Dullesow i. W piśmie 
swym  rząd NRD porusza spra
wę konieczności udziału przed
staw ic ie li NRD i Niemiec za
chodnich podczas rozpatryw ania 
problem u niem ieckiego na kon
fe renc ji m in is trów  spraw zagra
nicznych czterech mocarstw. 
Delegacja radziecka uważa — 
podkreślił m in is te r M ołotow  — 
że prośbę NRD należy po trakto 
wać ze szczególną uwagą.

Ze strony N iem iec zachodnich 
nie w p łynę ła  taka prośba — 
oświadczył m in is te r M ołotow  — 
lecz delegacją radziecka m im o 
to nie sądzi, aby reprezentanci 
Niemiec zachodnich nie chcieli 
przedstaw ić konferencji swego 
punktu  w idzenia.

Rząd radziecki by ł zawsze 
zdania, że uregulowanie prob
lem u niem ieckiego na zasadach 
pokojowych i dem okratycznych 
nie będzie mogło posunąć się 
naprzód bez udzia łu przedstaw i
c ie li Niemiec. Problem niem iec
k i jest przede wszystkim  spra
wą samych Niemców. Udział 
przedstaw icie li Niemiec, a m ia
now icie  przedstaw icie li Niemiec-

sunki ty lk o  z NRD, a Francja, 
A ng lia  i USA u trzym u ją  o fi
c ja lne stosunki ty lk o  z zachod
nio  -niem iecką repub liką  fede
ralną, m in is te r M ołotow  podkre
ś lił, iż nie należy sprowadzać 
sprawy jedynie do kw estii o f i
c ja lnych stosunków. Rzecz w  
tym , że odmowa zaproszenia 
przedstaw icie li Niemiec wschod
nich i zachodnich m ogłaby być 
n iew łaściw ie interpretowana. 
M ogłaby ona być zrozumiana w  
tym  sensie, że albo nie uważa 
się za konieczne zjednoczenie 
obu części Niemiec, albo też, że 
uczestnicy obecnej konferencji 
nie w ierzą w  takie  zjednoczenie, 
a nawet w yklucza ją  możność 
dokonania prób zbliżenia i 
zmniejszenia różnic zdań m ię
dzy N iemcami wschodnim i a za
chodnim i.

Okoliczność — kontynuował 
m in is te r M ołotow  — że Związek 
Radziecki nie u trzym u je  o fic ja l
nych stosunków z N iemcami za
chodnim i. wcale n;e wyklucza 
m ożliwości naw iązania odpo
wiedniego kon taktu  i ustanowie
nia stosunków między ZSRR a 
zachodnio - niemiecką repub li-

k ie j R epub lik i Demokratycznej | ks- federalną. Tego rodzaju pró- 
• . . . .  ■ by nawiązania stosunków' m ia

ły  już miejsce. trzeba jednak
! i N iem iec zachodnich w obecnej 
kon ferencji może w znacznej
mierze u ła tw ić  dyskusję nad 
problemem niem ieckim .

Delegacja radziecka —  o- 
św iadczył w  zakończeniu m i
n is te r M o ło tow  — propanu - 
je, aby zaproszono przedsta- 

i w ic ie li N iem ieckie j R epub lik i J Dem okratycznej i N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej do wzięcia 
udzia łu w  om aw ianiu drugiego 
punk tu  porządku dziennego: 
„P rob lem  niem iecki i zadania 
zapewnienia bezpieczeństwa Eu
ropy".

Ministrowie zachodni 
nie zgadzajq się 
na wysłuchanie 

Niemców na konferencji
Dulles ośw iadczył, ze delega

c ja  S tanów Zjednoczonych nie 
może zgodzić się na propo
zycje zaproszenia przedstaw icie
l i  N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j i  N iem iec zachod
n ich  do wzięcia udzia łu  w  o- 
m aw ian iu  problem u niem ieckie
go.

B id a u lt i  Eden także wypo
w iedzie li się przeciwko zapro
szeniu przedstaw icie li obu czę
ści N iem iec na konferencję pod
czas om aw iania problem u nie
mieckiego.

M in is te r Mołotow' zaoponował 
stanowczo przeciw ko stanow i
sku przedstaw icie li trzech mo
carstw  zachodnich. P odkreślił 
on, że zdaniem delegacji ra 
dzieckie j, w  orhaw ianiu proble
m u austriackiego pow inn i 
wziąć udzia ł przedstaw iciele 
A u s trii, a przy om aw ianiu pro
blem u niem ieckiego —- przedsta
w ic ie le  Niemiec. Jak w iadom o, 
delegaci F ranc ji, A n g lii i  Sta
nów  Zjednoczonych zgodzili się 
na udzia ł przedstaw icie li A u s tr ii 
w  om aw ianiu problem u au
striackiego przez obecną konfe
rencję. N ik t nas nie zrozumie
— ośw iadczył m in . M ołotow  — 
jeś li przy om aw ian iu  problemu 
niem ieckiego nie uczynim y tego 
samego w  stosunku do przed
s taw ic ie li Niemiec. Trzeba l i 
czyć się z faktem  .— powiedział 
W. M. M oło tow  — że obecnie 
nie ma jedno litych  Niemiec.

Wobec znacznej różn icy 
m iędzy sytuacją w  N ie m 
czech wschodnich a sytua -  
cją w  Niemczech zachodnich, 
niezbędne jest wysłuchanie 
przedstaw icie li zarówno jednej 
ja k  i d rug ie j części Niemiec.

M in is te r M oło tow  przypom 
n ia ł, że w  końcu 1951 r, pro
blem  n iem iecki om aw iany by ł 
w  ONZ. Wówczas —  4 grudnia 
1951 r. Zgromadzenie Ogólne 
N Z powzię ło uchwałę stw ierdza
jącą, że Specjalna K om isja  Po
lityczna  postanawia zaprosić 
o fic ja lnych  przedstaw icie li stre
fy  zachodniej i  s tre fy  wschod
n ie j N iem iec i odpowiednich 
sektorów  B erlina , aby przed
staw icie le  c i złożyli oświadcze
n ia  w  om aw ianej przez K om i
sję sprawie.

O ile  czynim y k rok  naprzód, 
a p rzyna jm n ie j nie cofam y się—  
oświadczy! m in is te r M ołotow
—  to pow inniśm y postąpić nie 
m n ie j słusznie, niż uczyn iło  to 
Zgromadzenie Ogólne w  1951 
roku, gdy zaprosiło obie strony 
dla wysłuchania ich poglądów.

Zaznaczając, że Związek Ra
dziecki u trzym u je  o fic ja lne  sto-

przyznać, że by ły  one n iew ystar
czające i nie da ły jeszcze na
leżytych rezultatów .

Tak np. w  sierpn iu 1952 r. w 
Kopenhadze z in ic ja tyw y  kó ł 
gospodarczych Niemiec zachod
n ich odbyła się narada przed
s taw ic ie li w ie lk ich  f irm  przemy
słowych Niemiec zachodnich z 
au to ry ta tyw nym i przedstawicie
lam i m in is terstw a handlu za
granicznego ZSRR, In ic ja tyw a  
ta nie została wówczas rozw i
nięta. Jednakże nie oznacza to 
wcale, że w  c h w ili obecnej nie 
pow inno się czynić prób naw ią
zania kon taktów  gospodarczych, 
k tóre przyczyniłyby się do odpo

w iedniego rozw oju, powiedzmy, 
stosunków ekonomicznych, albo
w iem  Niem cy zachodnie zainte
resowane są w  tym  n iem n ie j niż 
Zw iązek Radziecki.

M iędzy Niem cam i wschodni
m i a Zw iązkiem  Radzieckim  u- 
kszta łtow ały się stosunki przy
jaźni zarówno w  dziedzinie po
lityczne j i gospodarczej ja k  i 
ku ltu ra lne j. ¿Między Zw iązkiem  
Radzieckim  a Niem cam i zachod
n im i nie było dotychczas w y 
m iany np. delegacji k u ltu ra l
nych.

Uczeni i artyści radzieccy — 
oświadczył m in. M ołotow  — by
na jm n ie j nie uważają za idealną 
obecnej sytuacji, k iedy nie ma 
norm alnych stosunków między 
odpow iednim i działaczami na
szego k ra ju  i Niemiec zachod
nich.

Min. Mołotow proponuje 
zaproszenie 

Niemców na obrady

Om awianie problem u niem iec
kiego na obecnej konferencji w  
B erlin ie  bez wysłuchania za
rów no przedstaw icie li Niemiec 
wschodnich ja k  i Niemiec za
chodnich — oświadczył m in is ter 
M ołotow  — oznaczałoby posta
w ienie całego zagadnienia — i 
to od samego początku — do gó
ry  nogami. N iektórzy z uczestni
ków  konferencji tw ierdzą, że 
trzeba zaczekać do chw ili, gdy 
będzie is tn ia ł tak  zwany legalny 
rząd całych Niemiec, że w  
związku z tym  trzeba zająć się 
nie wysuwaną przez delegację 
radziecką sprawą zaproszenia 
Niemców, aby dać im  możność 
wypowiedzenia się na tem at 
problemu niemieckiego, lecz 
sprawą ordynacji wyborczej, 
procedury itd . Trzeba jednak 
m im o wszystko liczyć się z sytu
acją samych Niemców. Są oni

zainteresowani w  tym , aby Ich 
wysłuchano. Czyż ty lk o  ci N iem 
cy, k tó rzy  zna jdu ją  się w  N iem 
czech wschodnich, zaintereso
w ani są w  tym , aby ich w ys łu 
chano? Czyż można sobie w y 
obrazić, że Niemcy, którzy 
m ieszkają w  Niemczech zachod
nich, nie chcie liby, aby ich w y
słuchano na be rlińsk ie j konfe
renc ji czterech m ocarstw przy 
om awianiu problem u niem iec
kiego? T rudno  w  to uwierzyć.

Dziś proponuje się nam — 
kon tynuow a ł m in is te r M ołotow  
— rozpatrzenie problem u nie
m ieckiego w  B erlin ie  bez udzia
łu  Niemców, uważając, że jest 
to najlepszy sposób rozpatrze
nia problemu niemieckiego, po
nieważ będzie m nie j polem iki. 
Ju tro  zaproponuje się nam prze
prowadzenie tzw. wo lnych w y
borów w  Niemczech przy udzia
le władz okupacyjnych prze
kształcenie N iemców w obiekt 
w ładz okupacyjnych i nazwie 
się to w o lnym i w yboram i!

Po przem ówieniu m in is tra  
M ołotowa ponownie zabierali 
głos B idau lt i Eden. uchyla jąc 
się od dania bezpośredniej i 
jasnej odpowiedzi na propozycję 
radziecką w  spraw ie zaproszenia 
przedstaw icie li obu części Nie
miec do udzia łu w  om awianiu 
problemu niemieckiego. Eden 
przedstaw ił przy tym  — ja k  się 
w yra z ił — „b ry ty js k i plan zjed
noczenia N iem iec“  składający 
się z 5 etapów. Eden oświadczył, 
że tzw. „w o lne  w y b o ry " są za
sadniczym elementem przedsta
wionego przez niego planu. 
Równocześnie, ja k  w yn ika  z je
go propozycji, w ybory w Niem 
czech pow inny być przeprowa
dzone pod nadzorem m ocarstw 
okupujących Niemcy.

Po oświadczeniu Edena zabrał 
głos m in is te r M ołotow . Podkre
ś lił on, że zarówno A. Eden jak  
i G. B idau lt uchyla ją  się od u- 
dzielenia jasnej odpowiedzi na

propozycję radziecką w  spra
w ie  zaproszenia przedstaw icie li 
narodu niem ieckiego do udziału 
w  om aw ianiu problem u n ie 
mieckiego.

W. M. M ołotow  oświadczył, 
że Eden chce w m ów ić, iż w o l
ność N iem iec realizowana przez 
władze okupacyjne jest na jlep 
szym wyjściem , ja k ie  można 
Niemcom zaproponować. Nie 
mogę jednak zrozumieć 
s tw ie rdz ił m in is te r M oło tow  — 
dlaczego pan Eden zapomniał 
wypowiedzieć się w  sprawie, 
czy należy, czy też nie należy 
zapraszać przedstaw icie li N ie
miec na naszą konferencję. M o
że koledzy moi uważają, że nie 
należy om awiać tego zagadnie - 
nia. że nie trzeba zapraszać 
przedstaw icie li Niemiec na na
szą konferencję. Ja natomiast 
nie mogę z tym  się zgodzić.

M in is te r M ołotow  dodał, że 
wobec późnej godziny można 
przenieść omówienie propozycji 
radzieckiej na następne po
siedzenie. Jednakże, tak czy 
inaczej, trzeba w yraźnie od
powiedzieć na pytanie, czy
chcemy zaprosić na naszą konfe
rencję Niemców zarówno ze 
wschodniej ja k  z zachodniej czę
ści Niemiec, czy też propozy
cja delegacji radzieckiej zostaje 
odrzucona.

Przewodniczący delegat
USA Dulles oświadczył, że wo
bec późnej godziny rozpatrzenie 
zagadnienia wysuniętego przez 
delegację radziecką zostaje 
przeniesione na następne posie
dzenie.

Sprawozdanie z 6
1

dnia i
obrad kon ferencji w Ber- !
lin ie  w  dn iu  30 stycznia br.
podamy w  następnym nu-
merze.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej popiera propozycje radzieckie
i r  sprawie zw ołania konferencji pięciu
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Chin Ludowych Czou En-loia

S p a d k o b ie rc y  k a tó w  
Oświęcimia i W arszawy
Drugi dzień procesu szpiegów adenauerowskich 
przed Wojskowym Sqdem Rejonowym w Opolu
W  dalszym ciągu odbywającego się w  Opolu procesu szpiegów 

w yw iadu  adenauerowskiego — W ojskow y Sąd Rejonowy prze
słuchał osk. H enryka K oja, k tó ry  w raz ze współoskarżonym 
Pietruszką został przysłany do Polski z zadaniem organizowa
nia  w yw iadu, dyw ers ji i  sabotażu, a następnie pozostałych 
oskarżonych — szpiegów zwerbowanych przez Pietruszkę i 
Koja.

P E K IN . Rozgłośnia rad ia  pekińskiego podała tekst ośw iad
czenia m in is tra  spraw  zagranicznych C h ińskie j R epub lik i L u 
dowej —  Czou En-laia . W  oświadczeniu czytamy m. in .:

4 W  dniach 20 —  21 stycz- 
* n ia  1954 r. strona am ery

kańska, gwałcąc uk ład rozejmo- 
wy, odesłała 21.900 n lerepatrlo - 
wanych chińskich i koreańskich 
jeńców do K ore i po łudniow ej i 
na wyspę Taiwan, pozbawiając 
ich wolności oraz prawa powro
tu  do ojczyzny i do spokojnego 
tycia. Zatrzym anie przez stronę 
amerykańską przemocą jeńców 
chińskich i  koreańskich w yw o
ła ło  głębokie oburzenie naro
dów chińskiego i  koreańskiego. 
W  im ien iu  Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskie j R epublik i 
Ludow ej jestem upoważniony 
do wyrażenia ja k  na jbardzie j ka

tegorycznego protestu przeciw
ko te j akcji.

2 W  okresie, k iedy jeńcy 
zna jdow a li się pod ochro

ną. K om is ja  Repatriacyjna 
Państw N eutra lnych uchw a liła  
— zgodnie z porozumieniem w  
spraw ie kom petencji K o m is ji —  
regulam in i procedurę przepro
wadzenia akc ji w yjaśn ia jące j 
wśród jeńców i ogłosiła tym 
czasowe sprawozdanie ze swej 
działalności. Uważamy, że do
kum enty te są w  zasadzie ujęte 
w  sposób w łaściw y. Wszyst
k ie  słuszne krok i, podjęte 
przez Kom isję  Repatriacyjną 
Państw Neutralnych, spot -

Węgierskie maszyny dla Polski

Zakłady Budowy Maszyn „Sopiana" w  Pecs na Węgrzech p ro
duku ją  maszyny dla Polski.

Na zdjęciu : pakowanie części maszyn przed wysyłką.
Foto (CAF)

Dla narodów nie ma istnienia poza pokojem
(K A B LO G R A M  Z B E R LIN A )

Jest to chyba na jc ie kaw 
sza konferencja  m iędzyna
rodowa po w o jn ie . Zdanie  
to od k ilk u  dn i słyszę co
dziennie w  Pressezentrum  
p rzy  K atre ine rhaus, w y 
powiadane w  różnych języ
kach przez korespondentów  
pism  wschodu i  zachodu, 
północy  i  południa.

Cóż jest w  kon fe renc ji 
be rliń sk ie j tak  osobliw ie  
ciekawego?

Siła, z ja ką  w  podzielo
ne j sto licy, podzielonych  
Niem iec, w  podzielonym  
świecie, ob jaw ia  się je d 
ność świata. M ów iąc p ro 
ściej — żaden problem  m ię 
dzynarodowy  nie może być 
wyłączony z całości pro
blem ów św ia tow ych : jeden  
zazębia się o d ru g i i  roz
w iązanie jednego u ła tw ia  
rozw iązanie następnego, a l
bo odw ro tn ie  — zaostrze
nie jednego w yw o łu je  zao
strzenie innych . I  dlatego 
właśnie p ierw szym  p u nk
tem  obrad czterech m in i
s trów  m usia ł być pu nk t 
dotyczący spraw całego 
św iata. Ci, k tó rzy  sprzeci
w ia li się tak iem u rozpoczę
ciu  obrad, m usie li skap itu -

lować wobec n ieustęp liw e j 
współzależności każdego 
międzynarodowego p rob le 
m u z ogólną sytuacją m ię 
dzynarodową.

Wczorajsze przejście do 
debaty nad punktem  d ru 
gim  porządku dziennego 
w b rew  dzisiejszym  ko - 
m entarzom  adenauerow- 
sk ie j prasy nie zm ienia w  
n iczym  dotychczasowego 
charakte ru  konferencji. 
Do pu n k tu  pierwszego po
wracać będą — jest to już  
ustalone — czterej m in i
s trow ie  w  tak  zwanym  m a
ły m  gronie ju ż  na początku  
przyszłego tygodn ia  w  cza
sie rozpoczynającej się de
ba ty nad problem em  n ie 
m ieck im  i  po zakończeniu 
om aw iania tego problem u.

Ci, k tó rzy  sprzec iw ia li 
się dysku s ji nad punktem  
pierwszym , p róbow a li na- 
próżno zawęzić obrady 
4-ch. B yła  to p o lity k a  s tru 
sia. Ż y jem y w  świecie, sta
now iącym  niepodzielną ca
łość, podzielonym  jeszcze 
zewnętrznie ba rie ram i zbu
dow anym i przez zw o lenn i
ków  zim nych i gorących 
wojen, ale zjednoczonym

ju ż  w ew nętrzn ie  przez 
wszystkie narody, walczące 
o pokój.

Sprawa N iem iec jest 
bardzo ważną sprawą, ale 
jest ona zależna i  od spra
w y  ogólnego odprężenia 
międzynarodowego i  od 
w o li wszystk ich narodów  
św iata i  od w o li samego 
narodu niem ieckiego, k tó 
rego do głosu nie chcą ze 
zrozum ia łych przyczyn do
puścić arcym istrzow ie  tu 
petu, pruscy po litycy  k l ik i 
Adenauera z Bonn.

Ten oto k o n f lik t  m iędzy 
ograniczonością wsteczni
ków, a narzucającą się w o 
lą  narodów, domagających 
się ogólnego odprężenia 
m iędzynarodowego, czyni 
tak  ogromnie ciekawą kon
ferencję  berlińską.

Z szerokiego św iata do
chodzą codziennie w ieści 
rów nież do B erlina , wieśc,; 
o pracy dla pokoju 800 m i
lionów  ludzi m iędzy Pacy
fik ie m  a B a łtyk iem , wieści 
o trudnych  rokowaniach w  
da lek ie j Kore i, w ieści o 
ciężkich w a lkach w  Indo- 
chinach. w ieści o. dalszych 
dem onstracjach an tyb ry -

ty jsk ich  i  an ty fra nk is tow - 
skich w  Hiszpanii, a ju ż  z 
samych Niem iec dochodzą 
m ilionoute glosy podpisane 
im ienn ie .

P o lityka , k tó ra  przy  
punk ie pierwszym . nic 
chciała w idzieć 500-m iliono- 
wego narodu chińskiego, a 
przy punkcie drug im  nie- 
chce w idzieć 70-m ilionowe- 
po narodu niem ieckiego  — 
jest po lityką  groteskowa, 
surrealistyczną, i  absurdal
ną, Narody istn ie ją . Tej pro
stej prawdzie przypom ina
nej codziennie przez m in istra  
M ołotowa, n ik t  zaprzeczyć 
nie jest w  stanie. A ci, k tó 
rzy  p raw dy te j sens po ję li, 
m ów ią: „na rody  is tn ie ją , 
więc walczą o pokój, bo po
za pokojem  nie ma dla n ich  
is tn ien ia".

To zdanie w ypow iedzia ł 
niedawno b y ły  m in is te r 
spraw w ew nętrznych rządu 
Adenauera, dz is ia j jegc 
zćlecydowany p rze c iw n ik , 
przec iw n ik  re m ilita ryza c ji 
Niemiec, p rzec iw n ik  po
dzia łu  N iem iec i  podziału 
św iata  —  pan Heineman.

E. O SM AN C ZYK  
B erlin , 30 stycznia 1954 r.

ka ły  się jednak ze sprzeci
wem 1 groźbami ze strony ame
rykańskie j. M im o  trudności sta
w ianych przez stronę am erykań
ską, K om is ja  Repatriacyjna 
Państw N eutra lnych oraz h in 
duskie wojska w artownicze w y
tężyły wszystkie s iły  w  celu 
wykonania swych obowiązków. 
Jednakże je ś li chodzi o rozw ią
zanie podstawowego zagadnie
nia organizacji ta jnych agen
tów  w  obozie —- K o m i
sja i w o jska hinduskie  nie 
chciały podjąć skutecznych k ro 
ków  w  celu z likw idow ania  
tych organizacji, usunięcia ta j
nych agentów i przeprowadze
nia akc ji w yjaśn ia jące j, doko
nały selekcji jeńców, a więc nie 
chciały spełnić w arunków , za
w artych w  porozum ieniu w 
spraw ie kom petencji K om is ji 
R epatriacy jne j Państw N eutra l
nych.

Jednakże K om is ja  Repatria
cyjna Państw Neutra lnych ule
gła presji strony am erykańskie j 
i zlekceważyła kategoryczny 
sprzeciw strony koreańskiej i 
ch ińsk ie j oraz stanowczy pro
test dwóch członków K om is ji 
— polskiego i czechosłowackie
go. W brew  procedurze ustalo
nej przez porozumienie w  spra
w ie  kom petencji. Kom isja po
stanow iła zwrócić n ierepatrio- 
wanych jeńców tym  stronom, 
które w zię ły  ich do niewoli.

W  związku z tym  nie możemy 
nie  w yrazić  naszego głębokiego 
ubolewania.

"Z Należy jednak wskazać, że
'  strona am erykańska ponosi 

bezsprzeczną odpowiedzialność 
za skom plikowaną sytuację, ja 
ka w y n ik ła  w  zw iązku z kw e 
stią jeńców. K ie ru ją c  się zbrod- 

\ niczym  celem zatrzym ania prze- 
, mocą w ie lk ie j liczby jeńców ko- 
;. eańskich i chińskich, strona a- 
' n ierykańska od dawna ju ż  in 
spirowała te rro r w  obozach je 
nieckich.

W  dniach 18 — 22 czerwca 
1953 r., t i.  zaledwie w  10 dn i po 
podpisaniu porozum ienia w  
spraw ie K o m is ji R epatriacy jne j 
Państw  Neutra lnych, k lik a  l i -  
s.ynmanowska za wiedzą strony 
am erykańskie j uprow adziła  prze 
szło 27 tysięcy jeńców koreań
skich i  chińskich.

W  celu udarem nienia zw oła
nia K on fe renc ji Politycznej, k tó 
ra ma rozpatrzyć sprawę je ń 
ców, strona am erykańska przer
wała 12 grudn ia 1953 r. roko
wania m iędzy obu stronam i na 
tem at zwołania K on ferenc ji Po
lityczne j. Następnie strona ame
rykańska jednostronnie ośw iad
czyła, że akcję w yjaśnia jącą na
leży zakończyć 23 grudn ia 1953 
r., zaś prace K om is ji R epatria
cy jne j Państw N eutra lnych — 
22 stycznia 1954 r. Wreszcie, w  
dniach 20 i 21 stycznia 1954 r. 
strona amerykańska wysiała 
znaczną liczbę wojskow ych a- 
m erykańskich. k tó rzy  wespół z 
ta jn ym i agentami w  obozach je 
n ieckich przekazali L i Syn M a- 
now i i , Czang Kai-szekow i 
21.900 jeńców chińskich i ko
reańskich. W  ten sposób jeńców 
tych zatrzym ano przemocą. 
Obecnie jest rzeczą jasną dla 
wszystkich, że Stany Zjednoczo
ne gwałcą konwencje m iędzy
narodowe i porozumienia.

4 Prow okacyjna akcja Stanów 
Zjednoczonych, które zatrzy

m a ły  przemocą 21.900 jeńców ko
reańskich i chińskich, jest b ru
ta lnym  pogwałceniem porozu
m ienia w  spraw ie kom petencji 
K om is ji Repatriacyjne j Państw 
Neutra lnych oraz poważnym po
gwałceniem  §§ 51 i 52 układu 
o rozejm ie w Korei.

5 Zgodnie z konsekwentną po
lity k ą , zmierzającą do po

kojowego uregulowania kw estii 
koreańskiej oraz do udaremnie
nia  prób podejm owanych przez

A m erykanów  w  celu zam knię
cia drog i do pokojowego uregu
low ania kw estii koreańskiej, 
C entra lny Rząd Ludow y Chiń
sk ie j R epub lik i Ludowej, o- 
świadcza uroczyście, że Stany 
Zjednoczone ponoszą odpowie
dzialność za uprowadzenie z o- 
bozów 21.900 jeńców koreań
skich 1 chińskich, ja k  również 
tych, których uprowadzono prze
mocą w  okresie od 18 do 22 
czerwca 1953 r. 1 obowiązane 
są dostarczyć wiadomości o 
n ich stronie koreńskie j i ch iń
skiej. Rezerwujemy sobie rów 
nież prawo przekazania tej 
sprawy do rozpatrzenia Konfe
ren c ji Po litycznej do spraw K o
rei, lub też ja k ie jk o lw ie k  innej 
kon ferencji m iędzynarodowej. 
Bez względu na to, k iedy się 
odbędzie Konferencja i bez 
względu na to, w  ja k im  m ie j
scu zatrzym ywać się będzie jeń 
ców przemocą, nie dopuścimy 
do tego, by zapomniano o tym  
zbrodniczym akcie Am erykanów, 
dopóki jeńcy nie zostaną zw ró
ceni.

¡U W  w y n ik u  postępowania 
strony am erykańskiej, usi

łu jące j udarem nić zwołanie 
K on fe renc ji Polityczne j i wzno
w ienie rokowań między obu 
stronam i, szanse zwoła - 
nia K on fe renc ji Politycznej 
zm niejszyły się. Jednakże bio
rąc pod uwagę dążenie K ore i 
Ludow ej i  Ch in oraz m iłu ją 
cych pokój narodów wszystkich 
k ra jó w  św iata do ja k  najszyb
szego zwołan ia K on fe renc ji Po
lityczne j, przedstaw iciele strony 
koreańsko - ch ińsk ie j, prowa
dzący rokowania zgłosili wnio
sek w  spraw ie wznowienia bezpo
średnich rokowań ze stroną a- 
m erykańską w  dn iu  1 lutego 
1954 r. w  Panmundżonie.
r r  Należy stw ierdzić, że strona 
<■ amerykańska udaremnia 

zwołanie K on fe renc ji Po litycznej 
do spraw K ore i nie ty lk o  dlate
go, że pragnie ona un iknąć 
rozpatrzenia kw estii jeńców, ale 
także dlatego, że pewne elemen
ty  w  kolach rządzących USA 
w ystępują przeciwko pokojowe
mu uregulow aniu kw estii ko
reańskiej.

Pokojowe uregulow anie kw e
s tii koreańskiej staje się coraz, 
trudn ie jsze w sku tek zatrzym a
nia przemocą jeńców przez stro
nę am erykańską i stosowanej 
przez USA p o lity k i przeciwsta
w ian ia  się zwołan iu Konferen
c ji Politycznej. Na Organizacji 
Narodów Zjednoczonych spo
czywa odpowiedzialność za u- 
trzym anie pokoju i bezpieczeń
stwa. Należy niezwłocznie zwo
łać sesję Zgromadzenia Ogól
nego NZ w  celu rozpatrzenia 
k ry tyczne j sytuacji, jaka pow
stała w  Korei.

z sytuacją mię- 
wytworzoną 

w  Wyniku agresywnej p o lity k i 
S tanów Zjednoczonych w  Kore i 
i na całym świecie, jest rzeczą 
p ilną  i konieczną zwołanie kon
ferencji pięciu w ie lk ich  m o
carstw  — Związku Radzieckiego. 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry tan ii, F ranc ji i C hińskie j 
R epub lik i Ludowej w  celu omó
w ienia i uregulowania wszyst
k ich niecierpiących zw łok i 
spraw m iędzynarodowych. W y
chodząc z tego założenia, Cen
tra lny  Rząd C hińskie j R epub lik i 
Ludow ej zdecydowanie popiera 
propozycje zgłoszone przez ra
dzieckiego m in is tra  spraw za
granicznych W. M. Mołotowa 
w  dniu 26 stycznia 1954 r. na 
konferencji be rlińsk ie j w  spra
w ie środków, zm ierzających do 
złagodzenia napięcia w  stosun
kach m iędzynarodowych i  do 
zwołania konferencji przedsta
w ic ie li F rancji, A ng lii, S tanów 
Zjednoczonych, Zw iązku Ra
dzieckiego i C hińskie j Republik i 
Ludowej.

8 W związku 
dzynarodową

Oskarżony K o j scharakteryzo
w a ł Sądowi metody, ja k im i po 
przerzuceniu do Polski posługi
w a ł się w raz z Pietruszką przy 
werbowaniu agentów. Osk. Koj 
wyjaśnia, że k ie row n ik  ośrodka 
w yw iadu  adenauerowskiego — 
Kaiser — pouczał ich, ażeby 
zbierać in fo rm acje  szpiegowskie 
we wszelki m ożliw y sposób, m. 
in. z przypadkowych rozmów, 
angażować zaś do roboty szpie
gowskie j „każdego kogo się ty l
ko da“ . W czasie szkolenia 
szpiegowskiego Kaiser w ytłum a
czył przebywającym  na kursie 
agentom, że ośrodek w yw iadu 
zachodnio - niemieckiego, do 
którego zostali zaangażowani, 
nosi nazwę „N achrich ten Dienst“ 
(Służba In form acyjna) i podlega 
w yw iadow i amerykańskiemu, 
k tó ry  go finansuje.

Coraz trudniej znaleźć 
sojuszników w brudnej 

robocie
W ysyłając oskarżonego do Pol

ski Kaiser wskazał mu kon
kretne osoby, na których zwer
bowaniu zależało w yw iadow i 

jbardziej. Kaiserow i chodziło 
osoby, poprzez które można 

oy zdobyć in form acje z ko le jn i
ctwa lub wojska.

Oskarżony K o j stwierdza, że 
przy werbowaniu w ytypow a
nych przez Kaisera osób na a- 
gentów wyw iadu napotykał du
że trudności. Oskarżonemu tru d 
no było znaleźć ludzi, którzy go
dz iliby  się na zdradę Ojczyzny.

Za zegarki i pieniądze
Z kolei zeznawał zwerbowa

ny do roboty szpiegowskiej przez 
współoskarżonego Pietruszkę 
osk. S tan is ław  Moskal, który 
przyznał się do w iny. Osk. 
s tw ie rdz ił, że Pietruszka, nakła
niając go do roboty szpiegow
skie j wręczył mu dwa zegarki 
oraz pewną sumę pieniężną. Osk. 
Moskal, k tó ry  p rzy ją ł pseudo
n im  „S ty r“  przyznał, że przeka
zał Pietruszce m. in. szkic fa 
b ryk i, w k tó re j pracował.

Oskarżony Henryk Skowronek 
przyznał się do przekazania 
siatce szpiegowskiej wyw iadu 
Adenauera szeregu in fo rm acji 
dotyczących jednostek wojsko
wych, rozmieszczenia jednego z 
lo tn isk oraz danych dotyczących 
ko le jn ic tw a .

Osk Herbert Kopiec, kuzyn 
współoskarżonego A lfredą Pie
truszki zeznał, że Pietruszka 
nam ów ił go początkowo do u- 
dzieleńia pewnych in fo rm acji 
dotyczących jednostki wojsko
wej, w  k tó re j Kopiec odbywał 
służbę. Pietruszka wówczas po
kazał, podczas libac ji, przyw ie
zione z Niemiec zachodnich 
środki chemiczne do sporządza
nia tajnopisów oraz pistolet.

W czasie następnego spotka
nia Pietruszka nak łon ił Kopca 
do stałe j współpracy z w yw ia 

dem 1 w zią ł od niego zobowiąza
nie, że w  przyszłości składać 
będzie m eldunki szpiegowskie 
siostrze P ietruszki — Ernie,

Dnia 29 bm., w  drugim  dniu 
procesu, Sąd przystąp ił do prze
słuchiwania świadków.

Świadek T. Budzińska zezna
ła. że osk. osk. Pietruszka i 
K o j w  dniu. w którym  przedo
sta li się nielegalnie do Polski, 
t j 23 iipca 1953 r. zgłosili się 
do je j mieszkania w Nowej So
li. Oskarżeni po in form owali 
św. Budzińską o swej ro li w 
wyw iadzie  adenauerowskim; po
kazywali przywiezione ze sobą 
zegarki oraz pastylki do spo
rządzania sympatycznego atra
mentu. Osk. K o i napisał wów
czas w mieszkaniu świadka pier
wszy swój raport szpiegowski.

Sw Budź ińska stwierdza, że 
osk. Koj zaproponował je j 
współpracę z wyw iadem  zachod
nio - niem ieckim , zachęcając ją 
do tego obietnica wynagrodzenia 
pieniężnego. Zdobywane in fo r
macje świadek m iała składać w 
specjalnej skrzynce kontakto
wej.

O bydwaj szpiedzy — jak zez
nała dalej św. Budzińska — 
szczególnie interesowali się in 
form acjam i dotyczącymi rozbu
dowy przemysłu oraz rozmiesz
czenia jednostek wojskowych.

W  i lu s h u  H it le ra

Zeznania następnego świadka
— Ludw iga Kanerta z gromady 
K om orn ik i, położonej obok Low- 
kow ic — miejscowości, z k tóre j 
pochodzi! osk. Koj. scharaktery
zowały środowisko, w jak im  w y
chował się oraz w p ływ y jak im  
ulegał ten szpieg wyw iadu ade- 
nauerowskiego. Jak zeznał świa
dek, osk. Henryk Koj był w y
chowany w domu w duchu fa
szystowskim oraz w nienawiści 
do Polaków.

Ojca osk. Koja — Augusta
— zna świadek jeszcze z okresu 
plebiscytu, k tó ry  odbywał się 
po pierwszej w ojn ie św iatowej 
na Śląsku. Świadek Kanert w 
szeregach powstańców śląskich 
walczył, tak jak  w ie lu  mieszkań
ców Opolszczyzny, przeciwko 
junkrom  pruskim , którzy chcie
li zagarnąć i wcielić do Rzeszy 
N iem ieckie j ich ziemię zamiesz
kałą przez polską ludność. Au
gust K o i natomiast w okresie 
Powstania Śląskiego był człon
kiem tzw „Selbstschut.zu“  tj. 
bojówek pruskich m ilita rys tów , 
które napadały i usiłowały ter
roryzować ludność Opolszczyz
ny Jedna z. bojówek „Selbst- 
schutzu pobiła do nieprzytom 
ności brata świadka Kanerta.

August Koj, w okresie plebi
scytu czynny bo jówkarz „Selbst- 
schutzu“ , zapisał ~ię później do 
utworzonej przez pruskich o- 
bszarników m ilita rne j organiza
c ji „S tah lhe lm “ , która dopomo
gła w dojściu do władzy h itle 
rowcom Gdy H itle r doszedł do 
władzy, ojciec osk. Henryka Ko
ja został członkiem SA."

Rozprawa trwa.

S z t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

Na cześć ¡1 Zjazdu PZPR

Pływacy ZS „Z rym ”
organizuj zawody topornie icyT.e

Z  cenną In ic ja ty w ą , k tó ra  po
w in n a  za in te re so w a ć  m łod z ież  i 
d z ia ła czy  zrzeszenia sportow ego  
„ Z r y w “ , w y s tą p iła  Rada O k rę g o 
wa tego zrzeszenia we W ro c ła w iu . 
D la  uczczen ia  U Z ja z d u  p a r t i i  
w ro c ła w s k a  Rada O krę g o w a  „ Z r y 
w u “  za pro p o no w a ła  rozeg ran ie  
k o re s p o n d e n c y jn y c h  zaw odów  p ły 
w a c k ic h  pom ię d zy  re p re z e n ta c ja 
m i poszczegó lnych  o k rę g ó w , ja k  
ró w n ie ż  p om ię d zy  re p re z e n ta c ja 
m i m ia s t, w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się 
k ry te  p ły w a ln ie .

W ro c ła w ia n ie  za p ro p o n o w a li ro 
zegran ie  p ie rw s z y c h  ta k ic h  zawo
dów  sp o rto w co m  s z k o ln ic tw a  za
w odow ego  w  ca łe j Polsce i roze
s ła li Już zaproszen ia  1 re g u la m in  
zawodów.

W  k o re s p o n d e n c y jn y c h  zaw o
dach p ły w a c k ic h  m ogą s ta rto w a ć  
ty lk o  za w o d n ic y  zs „Z ry w “  s k la 
s y fik o w a n i i n ie & k la s y fik o w a n i 
je d n a k  w a ru n k ie m  u z a le ż n ia ją 
cym  s ta r t lest a k tu a ln e  za św ia d 
czenie. s tw ie rd z a ją c e  stan  zd row ia  
za w o d n ika  o raz  p iśm ie nn e  po
tw ie rd z e n ie  m ie jsco w e g o  K o m ite tu  
K u ltu r y  F iz y c z n e j (s e k c ji p ły w a 
n ia ), s tw ie rd z a ją c e  p rzyna leżność  
do ko ła  ZS ..Z ry w “

Z a w o d y  o d b yw a ć  się będą w 
hyv.h m ias tach , z k tó ry c h  sekcje  
p ły w a c k ie  k ó ł s p o rto w y c h  „ Z r y 
w u “  zgłoszą sw ó j u d z ia ł, p rzesy 
cając u p rz e d n io  do o rg a n iz a to ró w  
.lane o te rm in ie , m ie jscu  zaw odów  
• d ługośc i basenu.

K o re s p o n d e n c y jn e  zaw ody p ły  
w a ck ie  m ło d z ie ż y  na leżące j do 
ZS . .Z ry w “  będą pierwsza, pow aż
ną p róbą  sp raw d ze n ia  postępów  w 
te j d y s c y p lin ie  s p o rtu , p rz y c z y 

n ia ją c  się jednocześn ie  do Jesz oz < 
w iększego sp o p u la ryzo w a n ia  spor 
tu p ły w a c k ie g o

P ro g ra m  zaw odów  o b e jm u je  nn 
s tępu jące  b ie g i: w  k o n k u re n c ji  ko  
b ie t — 100 1 200 m śt. d o w o ln y m  
•00 m st. g rz b ie to w y m , ioo j 20 
m st. k la syczn ym  (żabka) 100 n 
st. m o ty lk o w y m  o raz  sz ta fe t’ 
5x50 m st. d o w o ln y m  i 4x100 n 
st. z m ie n n y m ; w k o n k u re n c i! móż 
czyzn  _  ioo i 400 m st. d o w o ln y m  
100 i 200 m st. k la syczn ym , ioo n 
st. m o ty lk o w y m  100 m st. g rab ie  
to w y m  o raz  b ieg i sz ta fe to w e  5x5 
m  st. d o w o ln y m  i 4x100 m st 
z m ie n n y m  K ażdy z a w o d n ik  zg ło  
szony do zaw odów  może s ta rto w a  
w dw óch  b iegach p o je d y n c z y c h  o 
raz w je d n e j szta fec ie .

Z p ro to k o łó w , podp isan ych  prze 
k o m is je  sędz io w sk ie  zestawton- 
zostaną tabe le  dz ies ięc iu  n a ile p  
szych w poszczegó lnych k o n k u re n  
c.jach i p rzep row adzona  r.ostan i1 
ocena na pods taw ie  p u n k ta c ji w) 
w z o ru : za p ie rw sze  m ie jsce  1 
p k f.,  d ru g ie  9 Itd . p rzy  czym  szta 
"e ty  p u n k to w a n e  są p o d w ó jn ie . V 
ten sposób w y ło n ie n i zostań; 
zw yc ię zcy  zaw odów , a zdobyw a: 
trzech  p ie rw szych  m ie jsc  -o trz y  
m a ją  d y p lo m y

Z a w o d y  p rzep ro w ad zo ne  zostań; 
w te rm in ie  25 lu ty  — 7 m arzec b r 
Z g łoszen ia  na leży  nadsy łać  n; 
adres R ady O k rę g o w e j ZS „Z ry w *  
we W ro c ła w iu  u l. K u źn icza  15, v 
te rm in ie  do 20.fi. b r., a p ro to k o  
ty  z zaw odów  ró w n ie ż  na ten  san 
adres w n ie p rz e k ra c z a ln y m  te r 
m in ie  do 12 m arca  1954 ro k u .

. A . W IE R Z B A

Kolorze Belgii pierwsi zgłosili się tío VII Wyścigu Pok
Do V I I  K o la rs k ie g o  W yśc igu  Po

k o ju  W arszaw a — B e r lin  — P ra 
ga. o rga n izow a ne g o  przez re d a k 
c je  „ T r y b u n y  L u d u “ , „N eu cs  
D e u tsch la n d “  i „R u d e  P ra vo “ , 
ogłosiła  się ja k o  p ie rw sza  —
Be»gia.

Z g łasza jąc  re p re z e n ta c y jn a  d ru 
żynę B e lg ii, K o la rs k a  L ig a  B e l
g ijs k a  zaznacza, że Im ie n n y  sk ład

d ru ż y n y  nadeśle w te rm in ie  
n ie js z y m

K o la rz e  - a m a to rzy  B e lg ii 1 
*ą do c z o łó w k i e u ro p e js k ie j 
p ie rw szy  tego roczny  s ta r t w  
ko ńczo n ym  n iedaw no  w yśc igu  
oko ła  E g ip tu , p rz y n ió s ł im 
sukces w postaci dw u  p ie rw ?  
m ie jsc  (van M eenen i van 1 
^er).

W Y D A W C A . Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

REDAOU.TE K o m ite t N ak ład  
RS W „P ra s a “

AD RES R E D A K C J I; W arsza
wa. u l W spó lna  61 

T E L E F O N Y  c e n tr .: 8-52-71 
2. 8 4 5 Red N acze lny 8-76-61 
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S e k re ta rz  R e d a kc ji 6 02 «8 Dzia ł 
K o resp  1 L is tó w  8-07 82 K le i 
A d m in is tra c ji  8-02 56 Red noc. 
na c e n tr DSP 8-22 01 w ew n  
101. 8-56-94
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wa. M a rsza łko w ska  8 IV  p., 
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S K Ł A D  1 D R U K  Z a k ł G ra f 
..Dom  S łow a P o lsk ie g o "

P R E N U M E R A T A  1 K u l,P o r . 
T A Z  PPK .R u ch “  O ddzia ł 
w W arszaw ie. S re brn a  12

WARUNKI PRENUMERATY:
Z a m ó w ie n ia  l w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  prz v !m u is w szyst
k ie  u rzędy p ią / t o w f  oraz l i 
stonosze w t e r n  ¡n ie do dn ia  
10 go każdego m iesiąca po- 
orzedza ią< ego ok re> zam aw ia 
ne j p re n u m e ia tv  Cena m ieś
-  2.50 zł Kwa id -  7.50 zł pół- 
rocz-nie -  15.oo i ł  ‘ roczn ie  -  
30,00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  za k ładow e  p rz y jm u 
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H “
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